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Budownictwo gospodarcze 
C h i ń s k i e j  Repub l i k i  L u d o w e j

1. Pierwsza kobieca brygada ko­
lejowa.

2. Remont generatora w elektrow­
ni w Bensi.

5. Uroczyste uruchomienie pieca marte- 
nowskiego w stalowni w Tientsinie.

3. W mukdeńskich zakładach budowy 
maszyn. Brygada Ma Hen-czana zdobyła 
pierwszeństwo we współzawodnictwie. Na 
warsztatach zwycięskiej brygady zatknię­
to czerwone chorągiewki.

4. Odbudowany most kolejowy na rzece 
Luanhe.



ip  RIMfIWT dla m. M tU
Spisek przeciw Organizacji 

Narodów Zjednoczonych — zdemaskowany
PIERWSZY miesiąc pracy piątej sesji Zgro­

madzenia Ogólnego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych przyniósł bardzo wymowne wy­
niki.

Związek Radziecki, k tóry konsekwentnie pro­
wadzi politykę pokoju i  współpracy narodów, 
wniósł na obrady Zgromadzenia Ogólnego pro­
jekt deklaracji o usunięciu groźby nowej wojny, 
o utrwaleniu pokoju i  bezpieczeństwa narodów. 
Propozycje zawarte w  tej deklaracji są znane: 
potępienie propagandy wojennej, zakaz broni 
atomowej, zawarcie przez pięć mocarstw paktu 
pokoju, natychmiastowa redukcja sił zbrojnych 
pięciu w ielkich mocarstw o jedną trzecią. Pro­
pozycje te zmierzają wyłącznie do utrwalenia 
międzynarodowego pokoju, a zatem i  do umoc­
nienia Organizacji Narodów Zjednoczonych jako 
narzędzia zachowania pokoju i  bezpieczeństwa. 
Dlatego też propozycje Związku Radzieckiego 
znalazły, najbardziej gorące poparcie wśród naj­
szerszych mas ludowych na całej ku li ziemskiej. 
Wykazały one, że pokój może być utrzymany. 
Wskazały również konkretną drogę, wiodącą do 
tego wielkiego celu.

A  jak zareagowali przedstawiciele bloku an- 
glo - amerykańskiego na nowe pokojowe propo­
zycje Związku Radzieckiego? W warunkach po­
tężnego powszechnego ruchu w obronie pokoju 
politycy Waszyngtonu i  Londynu nie decydują 
się wystąpić z otwartą przyłbicą przeciw poko­
jowym propozycjom radzieckim. Nie mogą oni 
zignorować rosnącego w  najszerszych masach 
ludowych gorącego dążenia do trwałego pokoju.

To właśnie tłumaczy, że propozycje Achesona 
przedłożone przezeń 20 września Zgromadzeniu 
Ogólnemu pod niewinną nazwą „zjednoczone 
działania na rzecz pokoju“  zawierają również 
poszczególne założenia, możliwe do przyjęcia.

Imperialistyczni politycy, których ręce zbro­
czone są krw ią niewinnych kobiet, starców 
i  dzieci koreańskich, chętnie operują teraz ter­
minologią „pokojową“ . Dlaczego? Co zmusiło 
ich na gwałt przywdziać togę orędowników po­
koju? Strach! Strach przed siłą narodów, które 
wszędzie stanęły w obronie szlachetnej sprawy 
pokoju. Gdyby nie było powszechnego ruchu

w obronie pokoju, drapieżcy imperialistyczni 
dawno już zrzuciliby wszelką maskę. Ale 
w obecnych warunkach boją się oni zdemasko­
wać przedwcześnie. Dlatego też usiłują 
stwarzać pozory, że istotnie gotowi są rozpa­
trzyć sprawę uregulowania stosunków między­
narodowych. W rzeczywistości zaś amerykań­
sko - angielscy imperialiści uporczywie kontynu­
ują swoją politykę rozpętywania nowej wojny 
i  podkopywania Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Rozpatrując propozycje wniesione przez Ache­
sona i  wyjaśnione szczegółowo przez Dułlesa 
9 października, szef delegacji radzieckiej na 
Zgromadzeniu Ogólnym A. Wyszyński w prze­
mówieniu, którego tekst opublikowany jest w 
dodatku do bieżącego numeru naszego pisma, 
oświadczył, że delegacja Związku Radzieckiego 
zgadza się z niektórym i punktami amerykań­
skiego projektu rezolucji, w stosunku zaś do 
niektórych innych punktów ma zastrzeżenia lub 
poprawki. W związku z tym delegacja radziecka 
zaproponowała dwie rezolucje — w sprawie 
przeprowadzenia przewidzianych przez Kartę 
konsultacji pomiędzy pięciu mocarstwami oraz 
w SDrawie zapewnienia skutecznego funkcjono­
wania komisji sztabu wojskowego przy Radzie 
Bezpieczeństwa. Delegacja radziecka zapropo­
nowała, aby w dalszym toku obrad omawiano 
oddzielnie każdy z punktów amerykańskiego 
projektu rezolucji, dowodząc tym  ponownie, że 
gotowa jest rzeczowo, cierpliwie rozpatrywać 
każdą propozycję, która zawiera punkty nada­
jące się do przyjęcia, aby doprowadzić do poro­
zumienia między mocarstwami.

Ale w  obozie imperializmu boją się jak ognia 
porozumienia ze Związkiem Radzieckim. Dele­
gat Stanów Zjednoczonych Dulles oświadczył 
pośpiesznie, że „m otywy Wyszyńskiego“ mogą 
być albo „niebezpieczne“ , albo „niedobre“ . Pra­
sa monopolistyczna podniosła dziką wrzawę 
przeciw radzieckiej propozycji dotyczącej rozpa­
trzenia rezolucji Stanów Zjednoczonych według 
poszczególnych punktów. Zresztą nawet ogólna 
dyskusja ujawniła poważne wady rezolucji ame­
rykańskiej. Przeciw wielu punktom tej rezolu-
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cji występowała tak wielka liczba delegacji, że 
autorzy jej zmuszeni by li w końcu oświadczyć, 
iż zamierzają opracować „nowy projekt rezo­
luc ji“ .

Stanowisko, jakie zajęli wodzireje bloku an- 
glo - amerykańskiego, świadczy znowu o istnie­
niu agresywnego spisku w kołach imperialistów. 
Narzucali oni bowiem przyjęcie bez zastrzeżeń 
swojej rezolucji, wiedząc z góry, że w istocie 
jest ona wymierzona przeciw pokojowi i współ­
pracy międzynarodowej. I rzeczywiście, takie 
propozycje zawarte w projekcie rezolucji ame­
rykańskiej, jak nadanie Zgromadzeniu Ogólne­
mu prawa wydawania zaleceń siłom zbrojnym 
ONZ lub stworzenia tak zwanej „kom isji zarzą­
dzeń zbiorowych", która ma zbierać informacje 
o charakterze wojskowym, pozostają w jaskra­
wej sprzeczności z Kartą Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Wyraźnie podkopują one Radę 
Bezpieczeństwa — ten podstawowy organ ONZ, 
na który Karta nakłada główną odpowiedzial­
ność za utrzymanie pokoju,

Próby przekazania pełnomocnictw Rady Bez­
pieczeństwa Zgromadzeniu Ogólnemu mają na 
celu stworzenie warunków, w których uszłaby 
bezkarnie każda agresja bloku amerykańsko - 
angielskiego, dysponującego w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych mechaniczną większością. 
Ale czy nie jest rzeczą jasną, że oznacza to pod­
ważenie wszelkich zasad Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, której pierwszą troską jest 
obrona pokoju i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego?!

Nie trudno się domyślić, dlaczego politycy 
waszyngtońscy właśnie teraz z nową siłą pod­
ważają fundamenty Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Imperialistycznym agresorom spodo­
bał się widocznie podjęty przez nich ekspery­
ment bezprawnego osłaniania swoich zbójeckich 
sprawek flagą ONZ. Pragną oni przekształcić 
Organizację Narodów Zjednoczonych w para­
wan osłaniający agresję amerykańską.

Świadczy o tym wymownie kurs, jak i obrała 
delegacja Stanów Zjednoczonych podczas roz­
patrywania na Zgromadzeniu Ogólnym kwestii 
koreańskiej. Związek Radziecki oraz cztery inne 
państwa wniosły rezolucję, mającą na celu po­
kojowe rozwiązanie konfliktu w Korei. Zaprze­
stanie działań wojennych, wycofanie obcych 
wojsk i umożliwienie narodowi koreańskiemu 
stworzenia jednolitego, niepodległego, demokra­
tycznego państwa — taka jest treść rezolucji

j  j 11 “ ro lo w a n iu  kwestii koreańskiej, lecz w 
o h r iy m • rozszerzaniu amerykańskiej agresji, 
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N O W E  C Z A S Y 19S0 — Nr 42
....

i
dać do tego siedem państw łącznie z Indiami, 
które wstrzymały się od głosowania nad „rezo­
lucją ośmiu“ , oraz Indonezję, która nie brała 
udziału w głosowaniu, okaże się, że kraje z lud­
nością wynoszącą m iliard 196 milionów osób od­
rzuciły plany rozwijania działań agresywnych 
w Korei. Za dogodną dla imperialistów amery­
kańskich rezolucją padły głosy krajów repre­
zentujących zaledwie jedną trzecią ludności 
■wszystkich państw, należących do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Tak więc rezolucja ta 
została faktycznie odrzucona przez przytłacza­
jącą większość ludzkości.

Nr 4 ^ - j  1950

Jest to znamienny fakt. Wskazuje on raz jesz­
cze, że decydujące znaczenie ma nie złudna 
„większość“ , którą szachują przedstawiciele 
amerykańsko - angielskiego bloku w Zgroma­
dzeniu Ogólnym, ale prawdziwa większość ludz­
kości, która gorąco popiera pokojową politykę 
Związku Radzieckiego i  występuje zdecydowa­
nie przeciw knowaniom podżegaczy wojennych. 
Większość ta stale wzrasta i  zespala się coraz 
ściślej. Stanowi ona imponującą siłę, zdolną do 
pokrzyżowania awanturniczych planów podże­
gaczy "do nowej wojny, którzy podważają Or­
ganizację Narodów Zjednoczonych.

Pokój zwycięży wojnę
S. W A W ItO W

przewodniczący Akademii Nauk Związku Radzieckiego

SZLACHETNY ruch obrońców pokoju nabrał 
prawdziwie światowego rozmachu. Setki 

milionów uczciwych ludzi złożyły swe podpisy 
pod apelem sztokholmskim. Coraz to nowe m i­
liony ludzi we wszystkich krajach ku li ziemskiej 
składają swoje podpisy pod tym dokumentem, 
rozumiejąc, że zorganizowany ruch w  obronie 
pokoju będzie nieprzebytą przeszkodą dla po­
twornych planów wrogów pokoju i  postępu, 
wrogów całej ludzkości.

Wszędzie uczciwi ludzie pracy nie szczędzą 
swych sił w  pracy twórczej, dążąc do rozwoju 
sił produkcyjnych swoich krajów, do podniesie­
nia stopy życiowej. W tym  samym czasie w obo­
zie imperialistów odbywa się mobilizacja wszy­
stkich rezerw dla celów wojennych. Kapitaliści 
amerykańscy zajęci są niepohamowanym wyści­
giem zbrojeń. W Stanach Zjednoczonych wydat­
k i na cele wojenne wzrosły 20-krotnie w porów­
naniu z okresem przedwojennym. Imperialiści 
W all Street rozpoczęli jawną agresję przeciw 
narodowi koreańskiemu. W jakim  celu? Leży 
przede mną amerykańskie pismo techniczne 
„Electrical W orld“ . Oto co można przeczytać na 
stronicy 30 tego czasopisma z 24 lipca 1950 roku: 

„Wojna koreańska wytworzyła dobrą koniunk­
turę na całą resztę 1950 roku i prawdopodobnie 
na cały 1951 rok. Jest to oczywiste — niezależnie 
od wyników wojny. Sama tylko kampania ko­

reańska dorzuciła już kilka miliardów de przy­
szłego budżetu wojskowego. Kompensuje to za­
stój w takich gałęziach przemysłu, jak samocho­
dowy i budowlany. Wydatki na cele wojenne 
i produkcja broni będą początkowo wzrastać po­
woli. Trzeba pozostawić czas na zawarcie umów, 
Ale reakcja łudzi na wzrost budżetu będzie na­
tychmiastowa... Businessmeni zaczną gromadzić 
zapasy towarów i  przyśpieszą tempo budownic­
twa“.
To cyniczne oświadczenie w  czasopiśmie tech­

nicznym, wydrukowane w  1950 roku, w pięć 
lat po wojnie światowej, ukazuje z całkowitą 
jasnością i  bez osłonek prawdziwe rachuby ka­
pitalistycznych monopoli.

Okropności nie dawno przebytej wojny, setki 
zburzonych miast, m iliony zabitych — o wszyst­
kim  tym zapomnieli już monopoliści i  jak daw­
niej otwarcie dają wyraz swej żądzy zysku, pę­
dowi do zagarnięcia nowych ziem, nowych ryn ­
ków, nowych milionów niewolników.

Na uczonych całego świata spoczywa szczegól­
na odpowiedzialność w walce o pokój. W w yni­
ku prac uczonych i  inżynierów stworzono te nie­
ludzkie rodzaje broni, jakim i grozi nowa wojna: 
bomby atomowe, bakteriologiczne i  chemiczne 
środki zagłady. Współczesna nauka wyposażyła 
wojnę w niebywale pod względem możliwości 
niszczycielskich środki. Obowiązkiem każdego
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Nr 42 — 1950
1950 — Nr 42

N O W ?

uczciwego uczonego jest walka o to, aby prze­
szkodzić podżegaczom wojennym w rozpętaniu 
nowej rzezi.

Uczeni radzieccy wraz z całym narodem kro­
czą w pierwszych szeregach aktywnych bojow­
ników pokoju. Radzieckie koła naukowe podno­
szą swój głos przeciw tym uczonym w krajach 
kapitalistycznych, którzy pomagają imperialis­
tom w przygotowaniu nowych zamachów na ży­
cie i kulturę ludzkości. Prace i badania uczo­
nych radzieckich zmierzają do twórczych celów. 
W różnoraki sposób uczeni nasi pomagają swe- 
jnu narodowi w zrealizowaniu w jak najkrót­
szym czasie ogromnego budownictwa, jakie roz­
w ija  się w całym kraju. Uczeni pomagają naro­
dowi w rozwoju sił wytwórczych naszej ojczy­
zny, w przekształceniu przyrody, w stworzeniu 
olbrzymich leśnych pasów ochronnych, zmienia­
jących klimat, w budowie kanałów, nawadnia­
jących pustynie.

Wszystkie zdobycze przodującej myśli nauko­
wo - technicznej oddają nasi uczeni w służbę 
nowych w ielkich budowli epoki stalinowskiej. 
Olbrzymie elektrownie wodne — Kujbyszewska 
i  Stalingradzka na Wołdze, Kachowska ną Dnie­
prze — dadzą nowe źródła energii dla przemysłu 
i  rolnictwa. Staną się nową bazą dla nowego 
technicznego wyposażenia przemysłu socjalis­
tycznego. Ogromne zbiorniki wody staną się 
źródłami nawodnienia ziem nadwołżańskich 
i  nadkaspijskich.
'■ Główny Kanał Turkmeński dostarczy wodę 
potężnym systemom irygacyjnym w Turkmenii, 
rozwiąże zagadnienie nawodnienia pustyni Ka­
ra - Kum, irygacji ogromnych obszarów pas­
tewnych, wydrze pustyni nowe ziemie, na któ­
rych rozwinie się uprawa bawełny. Poprawi się 
k lim at ziem nadkaspijskich, nadwołżańskich 
i  centralnych obwodów czarnoziemnych. Kanały 
Południowo - Ukraiński i  Północno - Krymski 
zmienią przyrodę sńchych stepów Ukrainy 
i Krymu.

Wiemy, że pomyślna realizacja tych niezmier­
nie doniosłych poczynań zależy pod wielu 
względami od pracy uczonych radzieckich. Prze­
syłanie energii elektrycznej na wielkie odległoś­
ci, stworzenie najdoskonalszych metod nawod­
nienia i irygacji, opracowanie planów konstruk­
cji hydrotechnicznych, schematów sieci energe­
tycznych wysokiego napięcia, mechanizacja róż­
norodnych pracochłonnych procesów — wszyst­

C Z A S Y

ko to wymagać będzie bardzo w ielkie j pomocy 
nauki. Można powiedzieć, że nie ma takiej ga- 
ęzi wiedzy, która nie byłaby pożyteczna przy 

rozwiązywaniu praktycznych zadań, stojących 
dowl' kud°wniC2yrni nowych wspaniałych bu-

A w tym samym czasie w świecie kapitalis- 
ycznym planuje się wzrost zysków ze zwięk­

szonego budżetu wojskowego, oblicza się, jaka 
ron masowej zagłady ludzi jest bardziej dogod­

na — atomowa czy bakteriologiczna. Uczeni 
kapitalizmu zajęci są dyskusjami na 

i -b1 trucizną najlepiej można zabijać 
, U C.fy r̂ucizna lepiej nadaje się do tego

celu niz bakterie dżumy.
Wzywamy uczciwych uczonych całego świata, 
y zastanowili się nad tym co się dzieje i aby 

am i będącymi w ich dyspozycji środkami 
rzeciwstawili się podżegaczom wojennym. Nau- 

S wkracza w życie ludzkości, co- 
H “  Z1S? wiąze się z nim organicznie, urno- 
r ó w n i ^ lei ecinokrotnie realizację przemian 
rowme potężnych, jak procesy przyrody. Lecz
szczwiein t - te m°Są -być zarówno twórcze jak ni* 
twórcza S 1 a - ° br°ńCy P°k °3u wal czft 0 naukę 
w ■ ą’ P°dzegacze wojenni popierają i ku lty ­
wują naukę niszczycielską.
rm ^  ^ em°bracji są znacznie potężniejsze niż 

yJ jeakc]1‘ Lecz w ostatnich czasach groźba 
r , J WOjny stała się szczególnie poważna. Na- 
wnlo "riuszą _ wykazać zdecydowaną i  nieugiętą 
wzm J L  SWe;l WalCG ° pokói- Wypadki w Korei, 
tów n^* przy2otowań wojennych imperialis- 
ne ńr r!e°^ lełZnana .pr°Pa§anda wojenna i jaw- 
liśoi r i-,r° j aCJe woi enne świadczą, że imperia- 
światm ° i ak nai szybszego rozpętania wojny 
™ ^  l  ]ei ^ U c z o n y m i ofiarami i znisz- 

krach, 3 y znaleźć wyjście ze zbliżającego się
» w i d «

cii S Zek Ra(lziecki, ostoja pokoju i demokra- 

łym świecieT ™ W obronie pokoi u na ca‘
ludzi do aki ZyWa wszystkich postępowych 
pLwości t  r ne] Walki 0 pokói- Nie Ulega wąt- 
Jesteśmy 0 P°koi u ostatecznie zwycięży,
całego św iit y • przekonani, ponieważ narody 
p rze to » ^ , A " 1< Jesteśmy o tym
p o ko t“ ,“ 1; T T “ 4 “  ~ c h „  obron,
narodu radziecki klerowany przez wodza 
ci, wielkiego ¿ n S  1 Cał^  postpp°wej ludzkoś-
warzysza Stalina neg° boi°w nika pokoju to-
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Ludzie radzieccy broniq pokoju

Ludzie radzieccy są jednomyślni w swym dążeniu do obrony pokoju. Dele­
gaci na I I  Wscechzwiązkową Konferencję Obrońców Pokoju otrzymali od 
swoich wyborców nakaz, aby dali wyraz dążeniom narodu radzieckiego do 
pokoju. O nakazie tym, o swoich sprawach, pianiach i  zamiarach opowiadają 
delegaci konferencji.

A. R1ABOW, —  Załoga Leningra-
howal, laureat dzkkłl Zakładów Metalo-

Kagrody Stalinowskiej wych im- Stałina okazała 
mi wielkie zaufanie, wy­

bierając mnie jako swego delegata na I I  Wszech- 
związkową Konferencję Obrońców Pokoju. Po­
lecono mi oświadczyć, że konstruktorzy tu r­
bin nieugięcie bronią pokoju, że wszystkie 
swe siły poświęcą twórczej pracy, produkcji 
nowych, doskonałych maszyn elektrycznych.

Ze słowem „pokój“  wiążemy plany gigantycz­
nych budowli komunizmu na Wołdze i na Ukra­
inie, w A z ji Środkowej i na Krymie. Wszyscy 
przygotowujemy saę do wzięcia udziału w tych 
budowach. Nasze turb iny pracują w wielu elek­
trowniach kraju. Nabyliśmy wielkie doświad­
czenie i  jesteśmy przekonani, że potrafimy 
wnieść godny wkład w budowę Kujbyszewskiej, 
Stalingradzkiej i  Kachowskiej Elektrowni Wod­
nej.

Wielkim szczęściem jest życie w kraju, który 
wysoko ceni pracę zwykłego robotnika. Chce 
się pracować tak, by przynosić coraz więcej po­
żytku narodowi, ojczyźnie. Udaje mi się w cią­
gu zmiany wykonać dwie normy. Jeden —  dwa 
dni w miesiącu pracuję na zaoszczędzonym me­
talu. Swoje doświadczenie staram się przekazać 
młodym kow>alom.

Wszystko to uważam za wkład, w miarę 
mych sil, w ogólnonarodową walkę o pokój. '

M. ŁYSENKO, — Kołchoźnicy i  koł- 
przewodniczący kol- ohoźnice naszej spółdziel-

chozu »Socjalistyczna n*’ wybierając mnie jako
peremoha« delegata na I I  Wszech-

związkową Konferencję 
Obrońców Pokoju, nakazali m i: w imieniu 
wszystkich pracujących starczenkowskiego rejo­
nu obwodu kijowskiego zamanifestować naszą 
wolę pokoju i  dać wyraz uczuciu gniewu prze­
ciw podżegaczom do nowej wojny...

Kołchoźnicy Ukrainy wraz z całym narodem 
radzieckim jednomyślnie oświadczają:

■— Nie chcemy wojny. Nie dla wojny wycho­
wywaliśmy nasze dzieci. Nie dla wojny budo­
waliśmy nasze miasta i  wsie, świetlice, szkoły, 
teatry. Nie dla wojny zmieniamy pustynie w 
kwitnące ogrody. Nie dla wojny walczymy z po­
suchą i  gorącymi wiatrami. Nie dla wojny 
przeobrażamy przyrodę.

—  B-udujemy komunizm. Żądamy pokoju. 
Jesteśmy dostatecznie silni, by udaremnić zbro­
dnicze zamysły ludożerców-imperialistów!

E. C2UDAKOW,
członek Akademii

—  Rola uczonych jako 
przodujących obywateli 
państwa polega na tym, 

aby całą swoją wiedzę oddać sprawie lepszego 
zorganizowania życia na ziemi. Do tego zmierzać 
powinna ich naukowa działalność, a także dzia­
łalność wszystkich postępowych ludzi każdego 
państwa. Dlatego nie mogą nosić miana uczo­
nych, lecz godni są imienia ludożerców osobnicy 
w rodzaju amerykańskiego fizyka Ralpha Lappa 
lub rektora waszyngtońskiego uniwersytetu A r­
thura Comptcna, cynicznie sławiącego wojnę 
atomową.

Pośród uczonych Stanów Zjednoczonych jest 
niemało wahających się, uchylających się od 
określenia swego stanowiska. Ich wahania spo­
wodowane są obawą represji ze strony faszyzu­
jących władz lub krótkowzroczną kalkulacją na 
możliwość ukrycia się pod kloszem „neutral­
ności“ . Takie wahania i kalkulacje są niegodna 
działaczy naukowych.

Obowiązkiem uczonych krajów kapitalistycz­
nych jest podnieść swój głos w obronie pokoju 
wykorzystać swój wpływ dla propagandy poko 
ju, napiętnować pogardą pseudo-uczonych, od 
dających naukę na pastwę imperialistów. Ogrom 
na jest odpowiedzialność ludzi nauki wobec na 
rodu, i każdy uczciwy uczony powinien zrobić 
wszystko', by plany podżegaczy wojennych zo­
stały pokrzyżowane.

5
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scrgiej — Nigdy jeszcze pi- 
M IC H A Ł K O W , sarz radziecki, i  nie ty l­

ko radziecki, lecz każdy pisarz , .postępowy pisarz w każ­
dym kraju, zasiadając przy swoim biurku nad 
kartką czystego papieru, nie odczuwał tak ogro­
mnej odpowiedzialności jak dzisiaj, gdy walka
0 pokój stała się najważniejszą sprawą całego 
naszego życia. Dziś każde słowo powinno stać 
się groźną bronią w walce o pokój. Prości lu­
dzie na całym święcie oczekują od pisarzy dzieł 
głoszących prawdę, demaskujących podżegaczy 
wojennych, dzieł ukazujących rosnące z każdym 
dniem siły obozu pokoju.

...Dzieła pisarzy radzieckich, przełożone na 
wszystkie języki, niosą w sobie prawdę i świa­
tło, które oświetla zwycięską drogę narodów ku 
szczęśliwemu życiu. Ich decyzja walki o pokój 
jest niezłomna. Ich wiara w zwycięstwo nad 
podżegaczami wojennymi — niezachwiana.

Głos pisarza radzieckiego słyszy cały świat,
1 my, pisarze, jesteśmy obowiązani kroczyć 
w pierwszych szeregach bojowników pokoju, 
którego chorążym jest nasza wielka Ojczyzna.

N . R O S S Y JS K I,
starszy majster, 
laureat Nagrody 

Stalinowskiej

—  „Gwarancja pokoju 
leży w naszej pracy, w po­
tędze naszej ojczyzny. Tę 
potęgę stwarzamy włas­
nymi rękami“  — tak mó­

w ili robotnicy fabryki „Ka lib r“  na zebraniu, po­
święconym przygotowaniom do I I  Wszeehzwiąz- 
kowej Konferencji Obrońców Pokoju.

My, ludzie radzieccy, rozumiemy, że naszą 
wolną pracą wnosimy ogromny wkład w Sprawę 
walki o pokój, przeciw wrogom ludzkości — 
podżegaczom do nowej wojny. Kiedy nasz ra­
dziecki robotnik mówi: „Nie dopuścimy do woj­
n y !“  — cementuje on swoje słowa nowymi sta- 
chanowskimi osiągnięciami.

M irzo
T U R S U N -Z A D E ,

pisarz

dowie gigantycznych 
wem, Stalingradem, 
uświadamiamy sobie, 
chem podejmuje się

— Rząd radziecki roz­
począł walkę o użyźnienie 
pustyń. Czytając histo­
ryczne uchwały o bu- 

konstrukcji pod Kujbysze- 
Kachowką i w Turkmenii, 
z jakim  ogromnym rozma- 
tę ofensywę na przyrodę.

Ta ofensywa odbywa się na szerokim froncie, 
¡spójrzcie na mapę: w kierunku Stalingradu 
i ujbyszewa, Kachowki i Krasnowodzka wkra- 
czają  ̂na  ̂piaski armie miłujących pokój Prz3' 
o razicieh przyrody, z nimi kroczy naprzód P9' 
ęzna, najbardziej przodująca na świecie tech- 

ni m radziecka. Na linię frcntu pracy idą m.o- 
or-we kopaczki, potężne dźwigi, pompy wodne, 
aka jest pokojowa praca, której niezłomnie 

broni potężny naród radziecki.

.  —  W imię pokoju ży-

CHACZATURIAN, J i t a S “ ' '
kompozytor Armia artystów ra

_  . dzieckich, którzy stworzyli
nie mato wybitnych dzieł, sławiących radość

y twórczej, przystępuje dziś do prac pośw if 
koron budowlom komunizmu. I  my,
takr r r y, radzieccy> Staramy się stworzyć 

Yt0rs ukażą wielkość nie tylko gi- 
całei "  ^  konstrukcji współczesności, ale i 
żebv3 * ™ nsj imieniem Stalina. Chcemy, 
iin v c h  l u  br2mialy jak hymn zwycięstwa

post?pu nad ciemnymi knowaniami
P-dzegaczy wojennych, j ak hymn pokoju na ca­
łym świecie.

W®Uc RO KIS • -  Młodzież Łotwy, 
kreślarka która dopiero za władzy

“  fabryce „\VEF”  radzieckiej uzyskała wol-
cenić no§ć 5 szczęście, potraf
nlśbchanei°'1'-! ° ilarn5l  Pracą ku chwale swojej 
ne k ™ n0;|CZyZny cdP°wiada cna na nikezem; 
k Ik t "  podżeSaezy do nowej wojny. J«* 
bliki r eSlęCy 2 rzędu miedzi pracownicy Repu- 
gamvr.uC'!ą " leprzerwani.3 na wartach pokoju. ^  
tynec fabrykach ryskich jest teraz 1°
y-K-cy młodych stachanowców...

złomn°ndZi/ Cb0tniCy P0lecili mi wyrazić ich niC- 
w o S n ym tCyZję ^  ° pok^  z Podżegaczami

_. °wiedz, Welta, że pokój jest nam drogi
my że n l i - ^  przy jaciele i towarzysze. —- ^ e" 
jest Stalin ’ ° l  ZWyd?ży wojnę. Przecież z nartu
tam życie tan ^  Sdzie Stalin> tam zwyci§stW°'ycie, tam szczęście l
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Na sfraży interesów klasy robotniczej
Louis SAÍLLANT

seltraian ęaneralny Świaiowej Federacji Związków Zawodowych

PIERWSZEJ dekadzie października po- 
■ * stępowa opinia publiczna w wielu krajach 

obchodziła piątą rocznicę istnienia Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych. Liczne gratula­
cje otrzymane w tym czasie jednogłośnie 
Stwierdzają, że Federacja, spełniając zadania 
wytyczone przez Pierwszy Światowy Kongres 
Związków Zawodowych, stała się wiernym i nie­
złomnym wyrazicielem woli i dążeń robotników 
i robotnic różnych przekonań politycznych, 
wszystkich ras i narodowości. Wielostronna dzia­
łalność Federacji świadczy, że jest ona nadal 
jednolitą organizacją międzynarodową — jak 
to postanowili przedstawiciele mas pracujących 
wszystkich krajów, którzy zebrali się w pałacu 
Chailłot w Paryżu na jesieni 1945 roku.

Sens istnienia Światowej Federacji Związków 
Zawodowych polega na tym, że zachowuje ona 
stały i ścisły kontakt z masami pracującymi 
oraz że wszystkie je j oświadczenia, wystąpienia 
i działania podyktowane są interesami tych, w 
których imieniu przemawia, a więc interesami 
mas pracujących.

Czy działalność Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych czyniła zadość tym dwóm po­
stulatom, które mają w moim pojęciu znaczenie 
decydujące? Uważam, że na pytanie to należy 
odpowiedzieć w zasadzie twierdząco, poza posz­
czególnymi wypadkami, co do których można 
mieć pewne zastrzeżenia.

Jako przedstawicielka klasy robotniczej Fe­
deracja występowała oficjalnie w tym charakte­
rze przede wszystkim w Radzie Społeczno-Gos­
podarczej Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
gdzie jako organizacja pozarządowa korzysta 
z prawa głosu doradczego. Światowa Federacja 
Związków Zawodowych, dziecię klasy robotni­
czej, utrzymywała stały kontakt z masami pra­
cującymi, dążąc do zrealizowania ich celów spo­
łecznych, gospodarczych i politycznych, do ob­
rony postulatów, zgodnych z tymi celami.

Zatrzymamy się na trzech spośród licznych 
wystąpień światowej Federacji Związków Zawo­
dowych w Radzie Społeczno-Gospodarczej. Wy­
stąpienia te świadczą namacalnie, o co walczyła

światowa Federacja Związków Zawodowych 1 ja* 
kie napotykała trudności i  przeszkody.

Właśnie z inicjatywy Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Rada Społeczno-Gospo­
darcza Organizacji Narodów Zjednoczonych włą­
czyła do porządku dziennego następujące zagad­
nienia :

1) Obrona praw Związków Zawodowych i  na* 
piętnowanie wszelkich prób uniemożliwienia ma­
som pracującym korzystania z ich praw związ­
kowych.

2) Równa płaca za równą pracę dla mężczyzn
i  kobiet.

3) Wałka z bezrobociem.
Światowa Federacja Związków Zawodowych 

postawiła te zagadnienia na forum F-ady Gos­
podarczo-Społecznej, aby pobudzić Radę do roz­
patrywania w konkretnej formie problemów spo­
łeczno-gospodarczych, z jakim i spotykają się 
miliony, ludzi pracy. Wszyscy wiedzą, że w wielu 
krajach kapitalistycznych i kolonialnych najbar­
dziej elementarne prawo mas pracujących —* 
prawo zrzeszania się w związkach zawodowych 
yv obronie swych interesów — jest brutalnie dep­
tane przez rządy i pracodawców. W swych 
szczegółowych memoriałach światowa .Federa­
cja Związków Zawodowych scharakteryzowała 
niedopuszczalną sytuację, jaka istnieje w Iranie, 
Chile, Egipcie, Grecji, w Afryce Południowej, w. 
Indiach, Libanie, Brazylii, na Malajach, w Hisz­
panii i Japonii. Co do każdego z tych krajów — 
a można ich wyliczyć jeszcze więcej — Świato­
wa Federacja Związków Zawodowych przedsta­
wiła konkretne fakty, świadczące o akcjach 
policyjnych, gwałtach pracodawców, ucisku kolo­
nialnym, co ma na celu uniemożliwienie ma­
som pracującym wysuwania swych żądań. Roz­
wiązuje się związki zawodowe, demoluje się ich 
lokale, aresztuje się przywódców i poddaje się 
ich torturom lub morduje. Systematyczne naru­
szanie praw związkowych i bestialskie dławienie 
aktywności społecznej mas pracujących w tych 
krajach prowadzone jest w interesie klasy kapi­
talistów, która występuje przeciw interesom 
i słusznym żądaniom klasy robotniczej,

7
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' W Radzie Społeczno-Gospodarczej . Federacja 
spotkała się z całkowitym poparciem ze strony 
przedstawicieli rządów Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. Większość zaś 
członków Rady Społeczno-Gospodarczej, po­
słuszną dyktatowi Stanów Zjednoczonych, te 
wystąpienia Federacji postawiły w nadzwyczaj 
kłopotliwej sytuacji. Negować fakty było im 
trudno, zwłaszcza gdy rządy, przeciw którym 
Federacja wysuwała oskarżenia, musiały, acz 
niechętnie, uznać słuszność tych zarzutów. Więk­
szość Rady postanowiła znaleźć wyjście w tym, 
że uchyliła się od rozpatrywania podobnych za­
gadnień i wykorzystała jako narzędzie Między­
narodowe Biuro Pracy. Wnioski Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych zostały skiero­
wane w formie wypaczonej do Międzynarodowe­
go Biura Pracy, które, jak wiadomo, jest tak 
dalekie od życia społecznego i interesów mas 
pracujących, jak niebo od ziemi.

Czy można powiedzieć, że zagadnienie obrony 
praw związkowych jest rozwiązane? Nie. Do­
świadczenie potwierdza, że jeżeli masy pracują­
ce chcą wywalczyć sobie prawa, których się im 
odmawia, to muszą walczyć o nie nieustannie. 
I  w wielu krajach masy pracujące prowadzą za­
ciekłą walkę w obronie swych związków zawo­
dowych. Wszyscy ludzie pracy mogli się prze­
konać, że Światowa Federacja Związków Zawo­
dowych jest ich międzynarodową organizacją 
związkową, że stała ona i  stoi na czele walki
0 ich prawa związkowe. Przez te lata Światowa 
Federacja Związków Zawodowych zdobyła sobie 
olbrzymie zaufanie mas pracujących całego 
świata.
1 Światowa Federacja Związków Zawodowych 
słusznie wezwała Radę Społeczno-Gospodarczą 
do wystąpienia z żądaniem równej płacy za rów­
ną pracę, aby zlikwidować dyskryminację —• 
niższe wynagradzanie pracy kobiet. I  w tej spra­
wie większość członków Rady Społeczno-Gos­
podarczej zajęła to samo stanowisko co w spra­
wie praw związkowych. Większość ta chce albo 
zrezygnować 'z próby słusznego rozwiązania za­
gadnienia, albo też zdjąć całkowicie z porządku 
dziennego sprawę, w której są głęboko zainte­
resowane miliony robotnie w krajach kapitali­
stycznych. Wiedzą one, że w Związku Radziec­
kim i w krajach demokracji ludowej kobieta po­
siada takie same prawa polityczne i społeczne, 
jak mężczyzna. Kobiety pracujące na całym 
świecie uważają Światową Federację Związków

Zawodowych za swoją organizację, przekonały 
się bowiem, że jest ona wierna swemu progra­
mowi i swoim zobowiązaniom. Miliony kobiet 
pracujących przekonały się, że Federacja nasza 
nie odstępuje od swojej idei i od swoich celów 
i aktywnie broni zasady: równa płaca za równą 
pracę.

Kraje kapitalistyczne i kolonialne liczą miho- 
ny_ bezrobotnych. Podczas dyskutowania w Ka- 
dzie Społeczno-Gospodarczej sprawy tak zwane­
go pełnego zatrudnienia przedstawiciele rządów 
kapitalistycznych przedsięwzięli wszelkie środki 
ostiożnosci, aby nie używać słowa „bezrobotny 
i w ten sposób wywołać złudzenie, że bezrobocia 
n,e istnieje. Na dziewiątej sesji Rady Społeczno- 
Gospodarczej, która odbyła się w lipcu i s ie rpn i 
roku 1949, Światowa Federacja Związków Zaw°- 
owych przedstawiła memoriał i wnioski doty­

czące olbrzymiego zasięgu bezrobocia w wielu 
* rajach kapitalistycznych i kolonialnych. We 
wnioskach tych oczywiście zawarte były P»k- 
/C/.ne propozycje dotyczące pomocy bezrobot­

nym, zapewnienia im w każdym wypadku środ­
ków do życia albo pracy.

Wystąpienie Federacji nie spodobało się przed­
stawicielom kapitalistycznych rządów. Przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczonych i Anglii bardzo 
burzliwie wyrazili swoje niezadowolenie. Nie ży­
czyli oni sobie bynajmniej rozpatrywania za­
gadnienia walki z bezrobociem na całym świecie.

yli jedynie ogromnie zainteresowani w walce 
przeciw Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych.

Teraz, gdy obchodzimy piątą rocznicę istnie­
nia światowej Federacji Związków Zawodowych, 
wal.ca z bezrobociem jest nadal jedną z Slów' 
nyc i trosk licznych organizacji związkowych' 

a a o równe wynagrodzenie za pracę męż 
czyzn i kobiet powinna być kontynuowana 'v 
yc i  wszystkich krajach, w których istnieje dys- 
ryminacja kobiet. Obrona prawa mas pracuj^" 

cycn do tworzenia związków zawodowych, słu' 
zących interesom klasy robotniczej, należy róW-

>ez do podstawowych zadań międzynarodowego
ruchu robotniczego. Doświadczenie Światowej 

g racji Związków Zawodowych w  w yn iku  je j 
wystąpień w tych  trzech punktach odegra nie- 

Federacji P°WaŻną rolę w dalszej działalności

. • , , — J i"1 żu jące Krajów Kapmau»^- 
e-or î i ko,lof ialnych Przekonały się na własny 
B hłm doświadczeniu walki, że w całym świ
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cde kapitalistycznym istnieje rzeczywiście głę­
boki konflik t społeczny, że konflikt ten zao­
strzył się znacznie wkrótce po zakończeniu dru­
giej wojny światowej i  że pogłębia się coraz 
bardziej. Gdyby Światowa Federacja Związków 
Zawodowych nie miała żadnych kontaktów z ma­
sami pracującymi, gdyby w toku życia codzien­
nego nie dowiodła istnienia niemożliwej do po­
godzenia sprzeczności między potrzebami sze­
rokich, mas ludowych z jednej strony a nienasy­
conymi apetytami wyzyskiwaczy i  monopoli­
stów z drugiej, krótko mówiąc — gdyby Świa­
towa Federacja Związków Zawodowych przesta­
ła odgrywać swą rolę, sprzeniewierzyła się swe­
mu programowi i zdradziła swą sprawę, wówczas 
reakcjoniści nie stawialjby żadnych przeszkód w 
je j działalności, ale Federacja straciłaby zau­
fanie mas pracujących. Taką właśnie zdradę i  ta­
ką dezercję proponowali nam Dealiin, Carey 
oraz Kupers w styczniu roku 1949, występując z 
wnioskiem o rozwiązanie Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Jeżeli w, latach 1943, 
1947 i 1948 Federacja wykazywała pewną sła­
bość w stosunku do powziętych zobowiązań, to 
winni byli temu Deakin, Carey i Kupers. Pro­
wadzili oni dywersyjną działalność przeciw 
Światowej Federacji Związków Zawodowych w 
je j własnych szeregach. Dążyli do sparaliżowa­
nia każdego wystąpienia światowej Federacji 
Związków Zawodowych, mającego na celu po­
pieranie żądań mas pracujących. Chcieli 
wznieść mur między kierownictwem Federacji 
a masami pracującymi.

Zacytujemy tu charakterystyczne przykłady.
W czerwcu roku 1946 na sesji Komitetu Wy­

konawczego Federacji, która odbyła się w Mos­
kwie, Deakin i Carey z pianą na ustach zaatako­
wali sekretariat naszej Federacji i  gorączkowo 
usiłowali osiągnąć potępienie jego działalności. 
Dlaczego? Jest to nader pouczające. Związek 
zawodowy dokierów Zachodniego Wybrzeża 
Stanów Zjednoczonych, należący do Kongresu 
Przemysłowych Związków Zawodowych (CIO), 
zwrócił się do Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Związek ten prowadził wówczas 
pertraktacje z przedsiębiorcami w sprawie pod­
wyżki płac. Jeżeli właściciele statków nie ustą­
pią, trzeba będzie ogłosić strajk — taka była 
uchwała związku zawodowego, który zapytywał 
Światową Federację, czy dokierzy amerykańscy 
mogą liczyć na solidarność międzynarodową. 
Odpowiedzieliśmy bez wahania „tak” . Przedsię­
biorcy skapitulowali i związek zawodowy osiąg­

nął wielki sukces. Gorąco dziękował on Federa­
c ji za poparcie i pomoc. Carey nie mógł się 
z tym pogodzić. Agent amerykańskich imperia­
listów i businessmenów stracił panowanie nad 
sobą i całkowicie się zdemaskował wobec Komi­
tetu Wykonawczego. Musieliśmy ponownie 
zwrócić się do dokierów amerykańskich i  zako­
munikować im, jak zachował się Carey.

W roku 1948 Biuro Wykonawcze Światowej 
Federacji Związków Zawodowych zaprosiło na 
sesję Komitetu Wykonawczego, zwołaną do 
Rzymu na początku maja, przedstawicieli nie- 
miecirich związków zawodowych. Kupers poje­
chał do przywódców niemieckich związków za­
wodowych w strefie amerykańskiej i  angiel­
skiej, aby namówić ich do odrzucenia zaprosze­
nia Federacji. Jednocześnie na posiedzeniu Biu­
ra Wykonawczego Kupers głosował za zapro­
szeniem tych przedstawicieli. Tak więc obłudnie 
sabotował on powziętą decyzję, ażeby doprowa­
dzić do udaremnienia jednolitej akcji Światowej 
Federacji Związków Zawodowych wobec , nie­
mieckich związków zawodowych. I  w tym 
wypadku musieliśmy natychmiast i  publicznie 
zdemaskować wobec mas pracujących Holandii 
i Niemiec zdradzieckie postępowanie Kupersa.

W listopadzie roku 1949 odbyła się w Pekinie 
konferencja Związków Zawodowych krajów 
Azji i Oceanii. W ciągu dwóch la t kierownicy 
Brytyjskiego Kongresu Trade-Unionów i  Kon­
gresu Przemysłowych Związków Zawodowych, 
reprezentowani w kierownictwie naszej Federacji, 
wszelkimi sposobami manewrowali, aby uchwa­
ła Pierwszego Światowego Kongresu Związków 
Zawodowych w sprawie zwołania takiej konfe­
rencji nie została wprowadzona w życie. Na 
przestrzeni wielu miesięcy masy pracujące kra­
jów azjatyckich nie znały prawdziwych przyczyń 
braku aktywności Federacji, ciągłego zwlekania. 
Zbyt późno powiedzieliśmy im prawdę i  przy­
niosło to nawet pewną szkodę autorytetowi Fe­
deracji.

Przytoczyłem te przykłady, ażeby wykazać, 
jakie były przyczyny pewnej słabości Światowej 
Federacji Związków Zawodowych w realizowa­
niu bezpośrednich kontaktów z masami pracują­
cymi. Te zaś trzy przykłady wykazują, czym jest 
w istocie żółta międzynarodówka, utworzona w 
Londynie w grudniu 1949 roku z inicjatywy te­
go samego Deakina, Carey’a i Kupersa. Zdra­
dziecka ta organizacja związkowa stworzona zo­
stała nie po to, aby służyć pokojowi i  interesom
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mas pracujących. Jej założyciele mają całkiem 
inne cele. Wystąpili ohi ze światowej Federacji 
Związków Zawodowych, ponieważ nie chcą przy­
jaźni, zaufania i współpracy między narodami. 
Nienawidzą komunistów. Gotowi są więc w 
swoich własnych krajach i  na arenie międzyna­
rodowej uczynić wszystko, aby dać upust swojej 
nienawiści. W dniu 21 lipca 1950 roku na Kon­
gresie Międzynarodowej Federacji Transpor­
towców w Stuttgarcie E. Oldenbroeck, sekre- 
tarz generalny żółtej międzynarodówki, złożył 
następujące oświadczenie:

„Walka przeciw komunizmowi będzie niełat­
wa i  w razie konieczności trzeba będzie ją  pro­
wadzić przy pomocy pięści“ .

Nie zamierzam zajmować się osobistą polemi­
ką. Nie jest to droga do regulowania proble­
mów politycznych czy społecznych. Jeżeli „bok­
ser”  Oldenbroeck lubi leżeć na dywanie w po­
zycji poziomej, jest to jego sprawa. Lecz jeśli 
tak zwany przywódca związkowy, który zazwy­
czaj przemawia uniżonym językiem lokaja, za­
czyna używać tak wulgarnych wyrażeń, to 
świadczy to o histerii, ogarniającej pewnych 
apostołów tak zwanego „wolnego” ruchu zawo­
dowego — „wolnego” od wszelkich kontaktów 
z masami robotniczymi.

Sytuacja sekretarza generalnego żółtej mię­
dzynarodówki jest trudna, gdyż apel sztokholm­
ski podpisują również ci ludzie pracy, których 
związki zawodowe nie należą do światowej Fe­
deracji. Federacja nasza w pełni poparła ten 
apel. Wszystkie należące do niej organizacje 
rozwinęły nader energiczną działalność w związ­
ku z akcją zbierania podpisów, która trwa na­
dal. W związku z pięcioleciem naszej Federacji 
członkowie je j jeszcze więcej wysiłku wkładają 
w tę akcję. W krajach kapitalistycznych pójdą 
oni do tych ludzi pracy, którzy jeszcze nie pod­
pisali apelu. Opowiedzą po przyjacielsku o tym 
apelu swym towarzyszom pracy — w fabryce, 
na budowie, w biurze. Wyjaśnią im ogromne 
znaczenie apelu i politykę Światowej Federacji

Związków Zawodowych, dążącą do utrzym ani 
pokoju.

Oldenbroeck proponuje masom pracującym« 
aby rozegrały między sobą mecz bokserski. Ale 
rrasy pracujące nie odpowiedzą na jego wyzwa- 
a>e. W sierpniu dokierzy Antwerpii zjednoczyli 
się w wielkim strajku. Obronili oni swoje postu­
laty związkowe i podpisali apel sztokholmski. 
Wszystko to odbyło się zaledwie w kilką 
po wojowniczym wystąpieniu Óldcnbroecka na 
Kongresie Międzynarodowej Federacji Trans* 
Portowców.

Dokierzy Antwerpii mieli rację. Ich związek 
zawodowy nic należy do światowej Federacji, 
ponieważ jego przywódcy nie pytając o zdanie 
c-ionków związku zawodowego wystąpili z Ee- 
coracji, ale wszyscy dokierzy — socjaliści, komu­
niści, katolicy, bezpartyjni — realizowali tę sa­
mą politykę, którą zawsze prowadzi nasza Fede- 
acjad ,W .toku walki zjednoczyli się oni przeciw 

piZtC siębioreorn i  przeciw przywódcom związko- 
''ym którzy stracili w ich oczach wszelki auto-

S wiat owa Federacja Związków Zawcdorvych 
znówwzywa ludzi pracy do ścisłego zespolenia 

■̂aia §dz:e braterskie więzy między ludźnu 
p.acy są zerwane lub naruszone, Federacja s-a" 

a „°b.e za podstawowe zadanie przywrócenie
ycn więzów, ponowne nawiązanie przyjaznych 
stosunków. W tych krajach, w których rozbija- 
S7 ~  ™Snsy imperializmu — wnieśli do szere- 
gow związkowych nieufność między ludźmi Fra'
7J¡ °, 0Wi‘łZ^ e®  każdego uczciwego członka

zawodowego wobec swej ldasy jast 
antFrobotniczej polityce, 

c io .iiLśmy piątą rocznicę istnienia świa- 
towej Federacji Związków Zawodowych naj®»* 

Przyszłości, pewni, że i na' 
„ • K “ 1S S!? ona cieszyła poparciem rasa Pra* 

Jd-ych wszystkich krajów.

Paryż.
Październik 1950 roku.
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Bilans konferencji labourzysłowskiej

N. LEON.DOW

17' OLEJNA Konferencja Labour Party, która 
obradowała w Margate na początku paź­

dziernika, odbywała się w dniach, kiedy na ho­
ryzoncie politycznym Anglii nagromadziły się 
czarne chmury. Wojska angielskie biorą udział 
w krwawej interwencji amerykańskiego impe­
rializmu w Korei. Rząd Labour Party uchwalił 
kolosalny program nowych zbrojeń, przewidu­
jm y  wyasygnowanie w ciągu najbliższych trzech 
lat 3 miliardów 600 miliomów funtów szterlin- 
gów. Przedłużono termin obowiązkowej służby 
wojskowej i  powołano nowe kontyngenty rezer­
wistów. Anglia staje się W coraz większym stop­
niu wojskową bazą letniczą Stanów Zjednoczo­
nych. Na wyspy brytyjskie przybywają coraz 
to nowe oddziały wojskowe, lądują bombowce 
amerykańskie. Labourzyśtcwski minister spraw 
zagranicznych kładzie swój podpis pod uchwała­
mi nowojorskimi, zmierzającymi do remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich, do utworzenia armii 
niemieckich landsknechtćw pod wodzą amery­
kańskich i  hitlerowskich generałów.

Szkodliwość lin ii politycznej rządu Labour 
Party odczuwa się coraz bardziej nie tylko na 
arenie międzynarodowej, ale i  wewnątrz kraju. 
Spełniając Wolę amerykańskich i angielskich 
monopoli, rząd Attlee rozpoczął ofensywę na 
żywotne interesy klasy robotniczej. Anulował 
on faktycznie i  te niewielkie reformy społeczne, 
które przeprowadzono kilka lat temu. Polityka 
zamrażania plac przy równoczesnym popieraniu 
i  stałym wzroście zysków kapitalistów doprowa­
dziła do olbrzymiego wzrostu een artykułów 
spożywczych i  przedmiotów codziennego użytku. 
Wielu robotników nie jest w Stanie wykupywać 
nawet swych nędznych przydziałów kartkowych. 
W kraju panuje bardzo ciężki kryzys mieszka­
niowy — jest wielu bezdomnych, mii.no że duża 
ilość domów i  mieszkań jest niezamieszkała, 
masy pracujące nie są bowiem w stanie opłacać 
wyśrubowanego przez właścicieli domów ko­
mornego.

Przygotowując zaplecze do przyszłej wojny, 
rząd Labour Party forsuje wprowadzenie w 
Anglii antydemokratycznego, policyjnego re­
żymu. Odebrał on już masom pracującym prawo 
do demonstracji pierwszomajotvych, aresztuje

i  oddaje pod sąd robotników, którzy chcieliby 
na ulicach i  placach mówić pełnym głosem o 
swych prawach i swych żądaniach. Codzieimym 
zjawiskiem stały się w Anglii areszty, represję 
sądowe i  pozasądowe w stosunku do uczestni­
ków strajków, prześlado-wanie uczestników ru­
chu obrońców pokoju.

Polityka rządu Labour Party wywołuje głę­
boki niepokój i niezadowolenie w szerokich ma­
sach klasy robotniczej. Istnieją jawne dowody 
tych nastrojów. Przywódcy labourzystowscy 
ponieśli faktycznie klęskę Ha niedawnym kon­
gresie związków zawodowych w Brighton, który 
odrzucił większością głosów politykę zamraża­
nia plac, przeprowadzaną przez rząd i popiera­
ną przez Radę Generalną Tracie - Unionćw. 
Znaczny wzrost ruchu obrońców pokoju zwłasz­
cza w ciągu ostatnich miesięcy jest również cha­
rakterystyczny dla nastrojów mas pracujących, 
które potępiają prowadzoną przez Attlee i Be- 
vina politykę wojny.

W tych warunkach przywódcy Labour Party 
liczyli na to, że wykorzystają konferencję W 
Margate jako gęstą zasłonę dymną, która ukry­
je przed angielską klasą robotniczą istotną treść 
ich polityki. Równocześnie przed kierownictwem 
Labour Party stanęło zadanie podkreślenia swej 
gotowości do dalszego utrzymywania się w nur­
cie agresywnej polityki St. Zjednoczonych. 
W tych dwu kierunkach szły przygotowania do 
konferencji w Margate.

Wybitny satyryk angielski Swift opowiadał 
w swoim czasie ustami Guliwera, że w krainie 
liliputów kandydaci na ministrów musieli kon­
kurować ze sobą w sztuce tańca na linie; zwy­
cięzca konkursu otrzymywał stanowisko m ini­
stra. Obecni ministrowie Labour Party mogliby 
niewątpliwie znacznie wyprzedzić swych kole­
gów z kra ju liliputów. Aby się o tym  przeko­
nać, wystarczy zaznajomić się z dokumentem 
programowym Komitetu Wykonawczego Labour 
Party, opublikowanym w przeddzień konferen­
c ji pod szumnym nagłówkiem: „Labour Party 
a nowe społeczeństwo. Oświadczenie o polityce 
i  zasadach angielskiego demokratycznego so­
cjalizmu
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Pokaźna ta  broszura, obejmująca mnóstwo 
zagadnień, reklamuje w demagogiczny sposób 
program przywódców Labcur Party zarówno 
w dziedzinie polityki zagranicznej jak i wewnę­
trznej. Na tym  odcinku broszura pozostawia 
daleko w tyle poprzednie, zbliżone do niej publi­
kacje, pochodzące z „Transport House“ , jak np.: 
„Spójrzmy w oczy przyszłości“ , „Labcur Party 
wierzy w Anglię“  i in. Obecna deklaracja jest 
istną encyklopedią gromkich a pustych fraze­
sów i  szumnych sentencji, pompatycznych i go­
łosłownych obietnic. „W ielki społeczny ekspery­
ment demokratyczny... Braterstwo ludzi, jed­
ność ducha, uczucie dumy rodzinnej i dumy 
z kraju... Sprawiedliwy'podział dóbr... Obrona 
wolnego świata... Ochrona gospodyń domowych 
przed kupnem towarów niskiej jakości“  — 
wszystkie te frazesy, wywołujące tylko burzę w 
szklance wody, mają zamaskować prawdziwą 
treść antyludowej polityki Labour Party.

Szczyt demagogii osiągają autorzy deklaracji 
w rozdziale o zagadnieniach polityki zagrani­
cznej rządu Labour Party. Przywódcy Labour 
Party, którzy wysyłają wojska w celu prowa­
dzenia krwawej interwencji w Korei i  nielu­
dzkiego rozprawiania się z narodem malajskim, 
chcą uchodzić za „przeciwników“  agresywnych 
wojen, obrońców „prawa wszystkich ludzi do 
życia w pokoju“  i zwolenników Organizacji 
Narodów Zjednoczonych! Zniekształcając bez­
wstydnie faktyczny stan rzeczy, deklaracja przed­
stawia sytuację w ten sposób, że Anglia rzeko­
mo musi „bronić się“ . Cala ta ohydna i obłu­
dna gadanina poprzedza całkiem wyraźne 
oświadczenie, że rząd Labour Party pozostanie 
nadal aktywnym uczestnikiem agresywnego 
bloku anglo-amerykańskiego i  będzie kontynu­
ował wyścig zbrojeń.

„Wśród wielu słów ukryć można kłamstwo, 
i  to nie jedno“  — głosi stare przysłowie an­
gielskie. Dokument „Labour Party a nowe spo­
łeczeństwo“  świadczy, że Attlee i  Bevin zna­
ją  doskonale tę receptę. Zresztą, przy uważnym 
zaznajomieniu się z deklaracją nie trudno się 
zorientować, co kryje się za szermierką słowną 
je j autorów. Przywódcy Labour Party zmusze­
ni są przyznać, że wydatki Anglii na zbroje­
nia są wielkie i  że „doprowadzą one nieuchron­
nie do ograniczenia środków, asygnowanych 
na cele społeczne czy na obniżenie podatków“ . 
Wyznanie to stanowi właściwie klucz do zrozu­
mienia rozdziałów deklaracji, poświęconych za­
gadnieniom polityki wewnętrznej. Przywódcy

Labour Party nie tylko odmawiają przeprowa­
dzenia jakichkolwiek reform społecznych, ale 
zamierzają wzmóc ofensywę na żywotne intere_ 
sy klasy robotniczej. Taka jest treść deklaracji 
po oczyszczeniu je j z balastu słownego.

Mgliste wywody o „zakończeniu reorgani­
zacji“ , o „wzajemnym konsultowaniu 
i  o „radach spożywców“  mają wyraźnie na celn 
osłabienie wrażenia, jakie wywrzeć może dcsc 
jasno wypowiedziana teza: „Prywatna inicja­
tywa zajmuje właściwe je j miejsce w gospedar^ 
ce. Musimy je j pomóc, by stała się bardziej 
aktywną“ . Płaczliwe wymówki pod adressn 
poszczególnych kapitalistów („są tacy co_ ®ta'  
wiają nadał osobiste zyski penad obowią^® 
wobec społeczeństwa“ ) źle maskują zasadnicze 
zobowiązanie wcbec monopolistycznego kap1 a 
łu, wyłożone w broszurze: dać więcej swo 0 
dy „inicjatywie i przedsiębiorczości“ .

Gdy tylko wchodzą w grę interesy klasy J° 
botniczej, przywódcy" Labour Party tracą dar 
słowa i zaczynają się jąkać. Kontrola nad ce 
nami ? Autorzy broszury odpowiadają: ty ^  
„tam, gdzie jest to niezbędne“ . A komorne, kto 
re straszliwie wzrosło w Anglii w związku z 
mowolą właścicieli domów? Bynajmnej nie c'D'e 
cują, że je obniżą, lecz tylko że „utrzymają 
w rozsądnych granicach“ . Jeżeli chodzi o Pła^_ 
robotników, to deklaracja wyjaśnia, że P °1 
ka zamrażania (w tekście nazywa się M ^ a' 
iwnie „ograniczeniem dochodów“ ) tłumaczy E1* 
rzekomo obawą przed inflacją. Przywódcy K 
>our Party ani myślą rezygnować z tej Po11 ^

Należy podkreślić jeszcze jedną bardzo £ 
mienną okoliczność. W newym programie «ra 
wyraźnego przeciwstawienia polityki Labou^ 
Party polityce konserwatystów. Widać, że a 
torzy platformy wyłazili ze skóry, aby . 
czc jakieś różnice, ale wszelkie ich 

w tym  kierunku ckazały się bezskuteczne, 3 ] 
żeli nie liczyć dwóch — trzech pustych f ra 
sów o cenach i płacach. Żadne literackie wykW' 
ty  nie mogą ukryć faktu, że przy rządach _ f  
bour Party faktycznie rządzi Anglią 
przywódców labcurzystowskich i konserwa«' 
wnych i że nie mą istotnych różnic między 
nią Attlee-Bevin-Morrison a linią Churchilla-

* •
*

Konferencja w Margate omawiała zarówno 
zagraniczną jak i  wewnętrzną politykę

abour Party, m. in. sprawę drożyzny, 
wnictwa mieszkaniowego, płac i zysków. Pr2p^ 
wodcy Labour Party, broniąc w Margate dek a
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racji Komitetu Wykonawczego, nie szczędzili 
ordynarnych oszczerstw antyradzieckich i po­
chwal dla amerykańskiej agresji w Korei i  po­
lity k i rozpętywania nowej ivojny. Shinwell cheł­
p ił się, że rząd Labour Party czyni więcej 
v/ dziedzinie m ilitaryzacji kraju niż konserwaty­
ści. Przewodniczący partii Watson ciskał gromy 
na sztokholmski apel obrońców pokoju i  wy­
chwalał faszystowską bandę titowcćw.

W tym samym duchu utrzymany był dodatko­
wy referat Komitetu Wykonawczego Labour 
Party o sytuacji międzynarodowej, wygłoszony 
na konferencji. Aprobując interwencję w Korei, 
autorzy referatu usiłowali zrzucić odpowiedzial­
ność za obecne naprężenie w stosunkach mię­
dzynarodowych na... Związek Radziecki. Temu 
bezwstydnemu oszczerstwu towarzyszyło wy­
stąpienie Bevina w Margate. Wychwalając agre­
sywny pakt atlantycki i  niedawne oświadczenie 
trzech ministrów spraw zagranicznych w spra­
wie Niemiec, Bevin oświadczył; że pragnie „za­
przeczyć twierdzeniu, jakoby St. Zjednoczone 
miały kiedykolwiek stać się agresorem“ .

W rzeczywistości przemówienia Bevina i  Shin- 
Wella na konferencji ponownie potwierdziły fakt, 
że St. Zjednoczone, a z nimi i rząd Labour Par­
ty, które wstąpiły na drogę bezpośredniej agre­
sji, starają się rozszerzyć je j zasięg.

Wystąpienia Attlee, Morrisona, Bevina i in ­
nych ministrów utrzymane były w duchu plat­
formy „Labour Party a nowe społeczeństwo . 
Jednakże okazało się już na początku cbrad 
w Margate, że znacznie łatwiej jest napisać cb- 
Ezerną i mglistą deklarację, niż uzyskać jedno­
myślne je j poparcie, nawet na konferencji, któ­
rej skład w większości swej nie wyraża bynaj­
mniej prawdziwych nastrojów dołów labourzy- 
stowskich i  poglądów klasy robotniczej i mas 
pracujących Anglii. Liczne rezolucje organiza­
c ji terenowych Labour Party jak również sze­
reg wystąpień na samej konferencji zawierają 
ostrą krytykę polityki zagranicznej i  wewnę­
trznej rządu Labour Party. W rezolucjach tych 
i  wystąpieniach znalazło wyraz głębokie dąże­
nie mas ludowych Anglii do pokoju, protest 
przeciw wciągnięciu kraju do agresywnej^ wojny, 
przeciw podporządkowaniu Anglii imperializmo­
wi amerykańskiemu.

„Zbrojenia nigdy nie zapobiegały wojnom" 
— oświadczył przedstawiciel związku zawodowe­
go hutników. Opowiedział on, że właśnie wrócił 
z Polski, że niedc-wno delegacja jego związku 
zwiedziła Związek Radziecki i  podkreślił, że na­

rody Związku Radzieckiego, a także naród pol­
ski pragną pokoju.

Delegat Harold Davies wyraził oburzenie 
z powodu zależności A ng lii od St. Zjednoczo­
nych, która przeszkadza Anglii utrzymywać sto­
sunki handlowe z Europą Wschodnią. Delegat­
ka Lewis oświadczyła, że rząd powinien wy­
ciągnąć przyjazną dłoń do Związku Radzieckie­
go, a nię żyć z nim w niezgodzie. Emrys Hughes 
scharakteryzował referat uzupełniający Komite­
tu Wykonawczego o sytuacji międzynarodowej, 
oskarżający koreańską Armię Ludową o agre­
sję, jako „zbiór kłamliwych frazesów“ .

— Obniżenie stopy życiowej ludności angiel­
skiej w wyniku nowych zbrojeń wywoła bunt 
wśród szeregowych członków Labour Party — 
mówił Hughes.

— Wojna na Malajach — oświadczył inny 
delegat — to nie wc jna obronna przeciw 
mniejszości, lecz wojna, która ma na celu na­
bić kiesy kapitalistów.

Były członek parlamentu Ronald Chamber­
lain ocenił interwencję w Korei jako „barba­
rzyńską demonstrację zachodniego stylu życia“ . 
Delegat z Manchesteru, Harry Ratner, .zdema­
skował kłamliwe twierdzenie labourzysto'.yskich 
i związkowych bonzów, usprawiedliwiających, 
wojnę przeciw narodowi koreańskiemu, i  zapropo­
nował odrzucenie referatu Komitetu Wykona­
wczego partii. „Ameryka jest wcieleniem kapi­
talizmu i  zmierza do wojny. Młodzież angielska 
nie chce wojny i  nie dopuści do wojny!“  —  
oświadczył członek młodzieżowej lig i Labour 
Party James Bridge, stwierdzając, że sprawa 
wojny i  pokoju to sprawa losu młodego poko­
lenia Anglików.

Wszystkie te i  tym  podobne wystąpienia na! 
konferencji są nader znamienne, podobnie jak  
liczne rezolucje organizacji terenowych Labour 
Party, zawierające krytykę rządu w sprawach 
polityki zagranicznej. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że większość tych rezolucji wypowiada 
się za paktem pokoju pięciu mocarstw, za za- 
kazem broni atomowej i  redukcją zbrojeń, za 
dopuszczeniem przedstawiciela Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej do Rady Bezpieczeństwa, za po­
tępieniem propagandy wojennej. 'Wiele rezolu­
c ji zawierało protest przeciw polityce wysługi­
wania się imperialistom amerykańskim, jaką 
prowadzi angielski rząd labourzystowski. W re­
zolucjach tych jak i w krytycznych wypowie­
dziach na konferencji znalazł niewątpliwie wy­
raz wciąż wzrastający wpływ, konsekwentnej
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polityki pokoju, prowadzonej przez Związek 
Radziecki, wpływ wniosków radzieckich przed­
łożonych na Zgromadzeniu Ogólnym Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i  w Radzie Bezpie­
czeństwa.

Krytyczne wypowiedzi i  rezolucje w Margate 
Świadczą o tym, że panom Attlee, Bavinowi, 
Morrisonowi i  Watsonowi nie udaje się i nie 
uda powstrzymać rozwoju ruchu obrońców po­
koju w Anglii.

Wystąpienia delegatów w sprawach płac, bu­
downictwa mieszkaniowego, drożyzny, kontroli 
zysków również wykazały, że w dołach labou- 
rzystowakieh dojrzewa poważne niezadowolenia 
z po lityki rządu.

Jest rzeczą interesującą, że na konferencji 
w Margate po raz pierwszy dały się słyszeć 
krytyczna wypowiedzi, skierowane przeciw wy­
płacaniu olbrzymich kompensat właścicielom 
znacjonalizowanych przedsiębiorstw. Niektórzy z 
mówców dawali wyraz swemu oburzeniu, że na 
wypłaty kompensat byłym właścicielom idą ol­
brzymie sumy, żądania zaś robotników doty­
czące podwyżki płac są odrzucane pcd pretek­
stem, że grozi to deficytowością przedsiębiorstw. 
!W ten sposób zostało odrzucone żądanie kole­
jarzy w sprawie podwyżki płac, podczas gdy 
byłymi akcjonariuszom towarzystw kolejowych 
wypłaca się co roku tylko jako procent 33 milio­
ny funtów! Na konferencji przedłożony został 
;wnicsek, by zmniejszyć do połowy sumy wypła­
cane byłym właścicielom przedsiębiorstw zna- 
cjcnalizowanych. Lecz Morrison zażądał natych­
miast odrzucenia tego wniosku, strasząc delega­
tów, że powzięcie takiej rezolucji mogłoby do­
prowadzić do niekorzystnych dla partii labou- 
rzystowskiej wyników w przyszłych wyborach 
do parlamentu.

Wielu delegatów ostro krytykowało na kon­
ferencji politykę rządową w dziedzinie płac, 
cen oraz zysków kapitalistów. Duża część 47 
rezolucji w tych sprawach wymierzona była 
przeciw lin ii politycznej rządu. W wystąpieniach 
swych delegaci wskazywali na ogromny wzrost 
drożyzny, protestowali przeciw polityce zamra­
żania plac, cytowali dane o kolosalnych zyskach, 
jakie ciągną kapitaliści przy rządzie labourzy- 
stowskim.

Przywódcom labourzystowskim udało się prze­
forsować na konferencji swoje rezolucje i  od­
rzucić rezolucje zawierające krytykę działalno­
ści Komitetu Wykonawczego partii i polityki 
rządu. Został w tym celu wykorzystany ca­
ły  arsenał „demokracji“  labourzystowskiej, a

C Z A S Y

przede wszystkim ograniczenie czasu przemó­
wień delegatów, którzy występowali z krytyką- 
“  ć0 godzin przeznaczonych na dyskusje, 
oddano do dyspozycji członkom rządu, zaś po­
zostałych 15 godzin — wszystkim delegatom- 
Szeregowy uczestnik konferencji, który został 
dopuszczony do głesu, mógł mówić tylko 5 
minut. By jak najbardziej wyjałowić krytyk?» 
Lezne rezolucje zgłoszone przez organizacje te­
renowe, były „komasewane“ . Tak więc PocZ£i” 
tkowo na porządku dziennym konferencji w 
-prawach polityki zagranicznej figurowało 
mnóstwo rezolucji przeważnie zawierających 
krytykę. Z tych wszystkich rezolucji nic Pra' 
wie nie zostało, z 27 rezolucji zestawiono je­
dną łączną.

„Jak tylko zaczęła się konferencja — Pisal 
sprawozdawca „Daily Tełcgraph and Morning 
-ost Chevina — zaczęła się bezlitosna rozpra­

wa z trzystu rezolucjami i osiemdziesięciu. P0' 
prawkami. Gdy komitet organizacyjny konferen­
cji puścił W ruch swoją gilotynę, na porządku 
oz.ennym zostało nie więcej niż trzydzieści wnio" 
s.-ow, Komasując rezolucję komitet organizacyj­
ny konferencji działał zręcznie, usuwając 
. ardziej ostre miejsca z niektórych rezolucji
* unieszkodliwiając je, tak aby Kom itet Wyko­
nawczy mógł ja przyjąć bez specjalnego sPrZf 
ciwu Przed delegatami stawiano już zupełnie 
wyjałowione zagadnienia“ .

Niektórzy delegaci próbowali protestować
w !  , maChinacjain Prezydium, które nie w T 
-nyr.a ło  woli uczestników konferencji, lecz na-

™ °  lm  Sw°Je własne uchwały. Lecz pr°ts' 
st7 te nie dn.hr ^  ¡¡7 „ i*  ću*
, ; . 7 + n Sw°J'e własne uchwały. Lecz pr°te'
żvrł,te nie da!y wyników. Przedstawiciele ¿7
zych związków zawodowych, którzy w istocie

Kle reprezentują szarych członków 
S n I - ?'aV7 d0Wych- l0C3 góry biurokracji t«W  

według przyjętego system1- 
(mandatami -  według liczby członków « 0 * *  

!rpnir-on-i!\ ------------ .-ii gię
zentrmro« J Według liczby członko 
uchwal ^gemizacji) przyczyniU się
tu WvT* " Pr2sz konferencję rezolucji Kom­
in Wykonawczego.
w M n v ^ Chan:C2na większość na konfere»' 

■ c‘ 62X3 nis odzwierciedla tych prceesó
ciji"- 7 -Ch°dzą w d°łach partii labourzystc
orgsniJou T ° ln ° zaP0Eliilaó» że prawie P°l0 ’ 
renr  ~ terenowych partii labourzystowski
¿ R w a n y c h  w Margate, głosowała za 1

Sto rSJ“ POBWW «***»
881 tysięcy ° trzy-maIa na kouferen-
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Nie przypadkowo prasa konserwatywna, po­
dobnie jak labourzystowska, daje otwarcie wy­
raz swoim obawom w związku z konferencją 
w Margate. Tak np. zastępca redaktora pisma 
labourzystowskiego „New Statesman and Na- 
tion Crogsman, który dawniej popisywał się 
czasem „lewicowością“  na pokaz, a potem oka­
zał się lafccurzystowskim szantażystą atomo­
wym, skarży się ponuro, że

„szerokie masy wciąż jeszcze wierzą w ha­
sła, które partia wysuwała wówczas, gdy była 
w opozycji... Tendencje lewicowe — oświadcza 
Crossman z cyniczną szczerością — należą do 
dziedziny uczuć, nie wchodzą one do programu, 
ani do celów politycznych partii“ .

•  *•

■' Konferencja w Margate świadczy o istnie­
niu znacznie głębszego kryzysu politycznego 
w dzisiejszej Anglii i  w szczególności w partii 
labcmrzyStawskiej, aniżeli mogłoby się  ̂wyua- 
wać na podstawia samych protokółów je j po­
siedzeń. Na przestrzeni la t ostatnich angiel­
ska klasa robotnicza otrzymuje coraz bardziej 
poglądowe lekcje, które daje je j samo życie.  ̂_ 

Oczywiście wzrost świadomości politycznej 
angielskiej klasy robotniczej pozostaje jeszcze

daleko w tyle za rozwojem wydarzeń. Przy­
wódcy labourzystowscy nie bez powodzenia spe- 
kulują nadal na całkiem uzasadnionych oba­
wach mas pracujących, które nie życzą sobie 
dojścia do władzy rządu konserwatywnego. Wy­
korzystują oni swoje wpływy w masach, gło­
śno zachwalając te nędzne reformy, które w 
swoim czasie zostały przeprowadzone przez rząd 
labourzystcwslri, a które faktycznie zostały kla­
sie robotniczej odebrane w wyniku polityki 
ofensywy r.a najżywotniejsze interesy mas pra­
cujących. Attlee, Bevin i  Morrison uruchomili 
olbrzymią machinę propagandową., która prze­
znaczona jest do maskowania agresywnej poli­
tyk i zagranicznej, prowadzonej przez gabinet 
labourzystowski — polityki wojny i  podporzą­
dkowaniu kraju monopolom amerykańskim. Nie 
wolno zapominać o tym, że świadomość mas 
pracujących Anglii co dzień, co godzinę zatru­
wana jest przez prasę burżuazyjną, w tym' 
również przez prasę labourzystowską oraz przez
audycje BBC. ’

Lecz mimo wszystko' masy pracujące Angin 
zaczynają stopniowo przekonywać się, że kaja­
nia przywódców labourzystowskich są nawskroś 
fałszywe i kłamliwe. Świadczy o tym zarówno 
konferencja w Margate, jak uchwały kongre­
su trade - anionów w Brighton,

3¡ES3£323»5

MŁODZIEŻ NIEMIEC ZACHODNICH BRONI POKOJU

■ Dnia 8 pa#hterrfka odbył się w Dtotaken (Zagłębie Buhry) pierwszy, 
zochoóMo-łiiemieeld kongres młodych bojewmków pokoju. Na kongresie tym  
bvlo obecnych pomad 1500 delegatów i  wielu gości. Kongres uchwalił mcmfesU 
w którym wezwał młodzie! zachodnio - niemiecką do zaMymsowarm walki 
o pokój i  wzmożer&a przygotowań do I I  Swaatcwego Kongresu Obrcncow

P°^M y'm łodz i bojownicy pokoju  -  głosi manifest -  &ą&m y jednomyślnie 
m k Z  brom atomowej i  wprowadomla ścisłej hm finóhnad wykonaniem tego 
żakom. Zadamy powszechnej redukcji zbrojeń i  kentreb nad n im ... Po § 
piamy agresię. rttiazctis&nie od tego, gdzie się ona odbywa. Jesteśmy przeciwni 
zbrojne jm g o re n c ji jednego narodu w wewnętrzne sprawy innego narodu .
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Północny sqsiad Sianów Zjednoczonych
(.List z Kanady)

Dyson CARTER

C ZY JEST na świeeie uczeń, który by nie 
znał h istorii roku 1812, roku, w którym 

armia napoleońska została rozgromiona przez 
narody Rosji?

Mniej znany jest inny wniosek historyczny z 
tegoż roku, który jednakże cieszy się szczególną 
popularnością wśród dzieci kanadyjskich. W 
tym  samym roku 1812, gdy Napoleon skręciw­
szy kark uciekał z Moskwy — wojska Stanów 
Zjednoczonych w liczbie siedmiu tysięcy ludzi 
przekroczyły granicę kanadyjską w pobliżu wo­
dospadu Niagary. Tysiąc ochotników kanadyj­
skich broniło ojczyzny koło wzgórz Queenston 
i  w zaciekłej bitwie odniosło wspaniałe zwy­
cięstwo.

Upajanie się swą rzekomą przewagą m ilita r­
ną, niedocenianie zdolności małych narodów do 
obrony swojej niepodległości — te cechy cha­
rakterystyczne politycznych i wojskowych przy­
wódców Stanów Zjednoczonych nie są bynaj­
mniej niczym nowym. Latem roku 1812 oświad­
czył Jefferson: „Dla zdobycia Kanady wystar­
czy jeden marsz“ . Amerykański zaś minister 
spraw wojskowych chełpliwie obwieścił światu: 
„Możemy wziąć Kanadę bez żołnierzy“ .

Nic więc dziwnego, że tłumy turystów amery­
kańskich, którzy przejeżdżają teraz koło wodo­
spadu Niagary, starają się nie patrzeć w stronę 
pomnika stojącego na wzgórzach Queenston. 
Wielbiciele bomby atomowej i  Mac Arthura sta­
ra ją  się minąć w największym pośpiechu miej­
sce, w którym generał kanadyjski Brock zginął 
w bitwie, prowadząc swych ochotników do zwy­
cięstwa nad agresorami.

Po upływie ISO la t pismo „L ife “ i  dziennik 
„W all Street Journal“ , ta tuba monopoli, pod­
niosły krzyk: „Potrzebna nam jest Kanada!“  — 
i  zażądały „całkowitego i trwałego sojuszu ze 
Stanami Zjednoczonymi“ . Ale Kanadyjczycy na 
tego rodzaju apele odpowiadają złowrogim mil­
czeniem. Prasa monopoli z niepokojem pisze o 
ciągnącej się na trzy tysiące mil granicy kana­
dyjsko - amerykańskiej i zastanawia się, co mo­
że się stać, jeżeli w „momencie kryzysu“ nie po­
twierdzi się teza, jakoby żywotne interesy Ka­
nady były również żywotnymi interesami Sta­
nów Zjednoczonych.

Jeśli „L ife “ pragnie zagarnięcia Kanady na- 
ychmiast i bez zwłoki, to dziennik „New York 
imes , z którego zaczerpnęliśmy te cytaty, Pa' 

mięta prawdopodobnie rezultaty agresji 1812 
roku.

Oczywiście doświadczenia dalekiej przeszłości 
mają znaczenie dość ograniczone. To, co zmusza 

aozyngton do wahania się w roku 1950, °d- 
nnśc należy raczej do teraźniejszości. Kanadę 
można nazwać małym krajem tylko ze względu 
na je j ludność; je j 13 m iliorów mieszkańców 
mieszka bowiem na terytorium większym °d 
-rytorium Stanów Zjednoczonych prawie o pół 

miliona mil kwadratowych. Północna część tego 
raju^ leży w strefie podbiegunowej. Dlatego 

właśnie niepokoi się Pentagon, który tak wspa­
niale rozreklamował .swoje awanturnicze plany 
wojny atomowej poprzez biegun północny.

Ale nie można docenić znaczenia Kanady, jeśli 
lerz_e pod uwagę jedynie je j nierozwinięt0 

okręgi północne. Apostołów paktu atlantyckiego 
ni eresuje rolnictwo, przemysł i bogactwa natu­
ralne Kanady. Od 1941 do 1944 roku przemysł 
kanadyjski wyprodukował samej tylko broni za 

ziesięć miliardów dolarów, a żywność kanadyj" 
sia odegrała poważną rolę w wojennych wysil" 
kach Anglii.

, , - -  “ ""V “  wujea swiatowycn a a u » -
0 . 0 mele więcej wojska w stosunku do liczby
swej ludności, aniżeli Stany Zjednoczone. Stra- 
Ct,owie Wall Street w planach nowej rzezi świa­

towej znów rezerwują dla młodzieży kanadyj' 
'J vlê  mieJsoa na przednich pozycjach frontu.
. ^arl0C2ne monopole amerykańskie dobrały 

się do nadzwyczaj bogatych złóż nafty, niklu, 
i f  aza> aluminium, miedzi i azbestu w Kanadzie. 
śrńa°n-e - ezpośredrlimi właścicielami wielu sp°" 

je j olbrzymich przedsiębiorstw przemysł0" 
wyc . samochodowych, elektrotechnicznych, Pa" 
P ermczych, naftowych i chemicznych, albo też 
sprawują nad nimi kontrolę. Przed drugą wojną 
svna ową bankierzy amerykańscy sprawowali 
juz w Kanadzie kontrolę nad co najmniej 156° 

warzystwami i związani byli umowami karte- 
wyim z wieloma innymi. W okresie wojny f i '  

j -  S1 C1 amerykańscy zainwestowali w przedsię- 
ots wą kanadyjskie jeszcze większe kapitały*
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wypierając kapitał angielski i pozbawiając go 
jego dominującej ro l i ; zdobyli nadto wpływ na 
politykę rządu w Ottawie. W marcu roku bie­
żącego minister finansów Abbott oświadczył bez 
ogródek, że każda polityka, niewygodna dla „na­
szego południowego sąsiada“ , jest dla Kanady 
niepożądana.

Byłoby jednak przesadą wyciągać z tego ro­
dzaju oświadczenia wniosek, jakoby Kanada była 
całkowicie zależna od Waszyngtonu i  jakoby 
ich stosunki wzajemne były stosunkami kolonii 
wobec mocarstwa imperialistycznego. Abbott 
jest autorem planu Abbotta, tego kanadyjskie­
go uzupełnienia planu Marshalla. Co prawda 
plan Abbotta spowodował wzmożenie wpływu 
Wall Street na gospodarkę kanadyjską; jednak­
że był on jednocześnie wyrazem poważnych 
zmian w sytuacji tej byłej kolonii angielskiej w 
Ameryce Północnej. Wall Street kontroluje prze­
szło jedną trzecią przemysłu i bogactw natural­
nych Kanady. Z drugiej jednak strony przemysł 
zbrojeniowy St. Zjednoczonych uzależniony jest 
całkowicie od dostaw kanadyjskiego niklu, azbe­
stu, aluminium, celulozy, produktów przemysłu 
elektrochemicznego oraz od jedynych na konty­
nencie amerykańskim złóż uranu, które odkryto 
na północnym zachodzie Kanady. Przez wel- 
landzką sieć kanałów przepływa więcej ładun­
ków niż przez kanał Sueski i Panamski łącznie. 
Doświadczenia drugiej wojny światowej wyka­
zały, że przemysł kanadyjski może produkować 
znaczną ilość samolotów, wojskowych środków 
transportu, okrętów wojennych, armat i  pocis­
ków.

Toteż ty tu ł najpoczytniejszej po wojnie książ­
ki w Kanadzie „K ra j nieznany“  uznać należy 
za całkowicie uzasadniony. Mało kto z ludzi 
spoza sfer finansowych wie, że w ciągu niespeł­
na trzech pokoleń kapitał inwestowany w kana­
dyjski przemysł przetwórczy wzrósł z 77 m ilio­
mów do 6 miliardów dolarów. Odpowiednio wzrósł 
też kapitał zainwestowany w rolnictwo i eksplo- 
atację bogactw naturalnych. Inwestycje finansi­
stów kanadyjskich w gospodarkę innych krajów 
wyniosły co najmniej 2 miliardy dolarów. W 
okresie drugiej wojny światowej Kanada ofia­
rowała Wielkiej B rytanii miliardowe podarki i 
Pożyczki. Po wojnie Kanada zajęła trzecie miej­
sce wśród krajów kapitalistycznych, jeśli chodzi 
0 globalną kwotę eksportu. Eksport ten wzrósł 
oo 230 dolarów na głowę ludności, co przewyż­
sza mniej więcej trzykrotnie eksport Stanów 
Zjednoczonych w przeliczeniu na głowę ludno­
ści, /

Plan Abbotta świadczy, że miejscowi bankie-. 
rzy kanadyjscy w pełni docenili te fakty i  dali 
dowód, że zdolni są do zawierania transakcji z 
Wall Street. Plan Abbotta został ogłoszony w 
przededniu rozpoczęcia przez Waszyngton jaw­
nej wyprawy dla zdobycia panowania nad świa­
tem. Plan Abbotta miał zapewnić kapitałowi 
kanadyjskiemu częściowy udział w agresji i w 
łupach imperializmu St. Zjednoczonych.

Współpraca ta nie zdążyła jeszcze przyjąć 
określonych form, gdy wyszły już całkowicie na 
jaw istotne je j cele. W marcu 1948 roku przy­
był do Toronto John Foster Dulles, który Z 
właściwą mu bezczelnością oświadczył w Klubie 
Kanadyjskim: „Zajmujecie kluczowe stanowi­
ska... Powinniście więc z większą gorliwośc:ą 
uczestniczyć w panamerykańskiej obronie“ . 
Nieco później, kiedy plany panamerykańskie za­
stąpił pakt atlantycki, do Ottawy przybył samo­
lotem Stafford Cripps i zaczął rozpowiadać o 
olbrzymim wzroście wpływów Kanady w kie­

rowniczych organach świata“ . Zadziwił on swych 
słuchaczy stwierdzeniem, że „Kanada jest za­
sadniczym ogniwem w sojuszu narodów zachod­
nich“ .

Czy było to jedynie retoryczne pochlebstwo? 
Pobieżny rzut oka na przeszłość wystarczy, by 
pojąć, dlaczego zarówno Wall Street jak i  City 
tak poważnie oceniają nową rolę Kanady. J .ż 
w roku 1945, kiedy imperializm amerykański 
dopiero stawiał swe pierwsze kroki na drodze 
szantażu atomowego, nadano mu miano polity­
k i Trumana — Attlee — Kinga. To , ostatnie 
nazwisko nosił ówczesny premier kanadyjski, 
zmarły niedawno William Lyon Mackenzie King. 
Państwo liczące zaledwie 13 milionów ludności 
dopuszczono do tego elitarnego klubu konkwi­
stadorów atomowych nie tylko dla tego, że Ka­
nada zacpatrywała Amerykę w wielką ilość ura­
nu lecz również dlatego, że imperialistom ame­
rykańskim i angielskim była na rękę fałszywa 
poza rządu ottawskiego, który udawał rząd 
„malutkiego, bezbronnego kra ju“ .

W lipcu 1949 roku czasopismo „V irg in ia 
Quarterly Review“  przypisywało nawet Mac­
kenzie Kingowi samą ideę zmontowania paktu 
atlantyckiego i chwaliło premiera Kanady Saint- 
Laurent‘a za to, że pierwszy publicznie kruszył 
kopie o utworzenie tego rodzaju „sojuszu“ poza 
ramami ONZ.

W roku 1949, kiedy w pewnych kołach Ame­
ryk i wzrosła opozycja wobec paktu. Saint-Lau­
rent wygłaszał nawet wobec swych amerykań­
skich przyjaciół prelekcje o konstytucyjnej sła-
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b ości demokracji. W przemówieniu wygłoszonym 
w  listopadzie 1948 r., które zadziwiło cały kraj, 
Saint-Laurent oświadczył, że gdyby nawet na 
ogólną ilość 12 milionów mieszkańców Kanady 
11.999.999 Kanadyjczyków zapragnęło zachować 
neutralność w nowej wojnie, to mimo to musie­
liby  oni wypowiedzieć wojnę. Prasa St. Zjedno­
czonych rozreklamowała szeroko tę lekcję „de­
mokracji“ .
i Jednakże Saint - Laurent nie odważył się wię­
cej powtórzyć swego cynicznego przemówienia. 
Zresztą z zupełnie zrozumiałych przyczyn: mi­
liony kanadyjskich zwolenników neutralności 
zaczynają uświadamiać sobie niebezpieczeństwo 
współpracy z amerykańskimi szantażystami ato­
mowymi, w chwili kiedy — jak  oświadczyło z 
brutalną otwartością czasopismo „L ife “  *—*

,stratedzy wojenna, sięgając wzrokiem d'o punk­
tów szczytowych świata, widzą, że Kanada jest
jedynym krajem, który leży między nami a Ko- 

■ eją“ .

Naród Kanady zaniepokojony jest strategią 
amerykańskich „złotych galonów", które wyzna­
czają Kanadzie rolę Belgii w trzeciej wojnie 
światowej.

Amerykanie i  ich partnerzy w Kanadzie mogą 
się miotać ile chcą w bezsilnej wściekłości z po­
wodu wzrostu wśród Kanadyjczyków tego, co 
określają cni mianem „nastrojów ma mecz neu­
tralności“ . W ostatnim roku poważna ta  opozy­
cją wobec wojny znalazła dobitny wyraz w Ka­
nadyjskim Kongresie w Obronie Pokoju. W ca­
łym  kraju, cd wybrzeża Atlantyku do Pacyfiku, 
rośnie ruch w obronie pokoju. Nie ma w tym  
nic przypadkowego. W Kanadzie istnieje potęż­
na i szeroka baza, na której się ten ruch opiera.

W pierwszych jego szeregach kroczy drugi 
ped względem liczebności naród Kanady — 
Francuzi. Jest ich ponad 3 miliony obywateli, 
zamieszkałych prawie wyłącznie na obszarze pro­
w incji Quebec, mówią oni po francusku i wyzna­
ją  religię rzymsko - katolicką. Przez 200 la t na­
ród ten odpierał z powodzeniem wszelkie próby 
anglikanizacji. Francuscy Kanadyjczycy mają 
własną oryginalną kulturę. Od dawna już walka, 
którą toczą Gni o całkowite równouprawnienie 
narodowe, stanowi jedno z zasadniczych zagad­
nień politycznych Kanady. Obecnie zaś Francuzi 
kanadyjscy toczą energiczną walkę w obronie 
pokoju..

Masowe aktywne demonstracje antywojenne 
francuskich Kanadyjczyków stwarzały nie 
groźbę oderwania Kanady cd udziału w poprzed­
nich wojnach. Ruchem tym kierowała wówczas 
garstka burżuazyjnyeh nacjonalistów i 
Obecnie, kiedy na obszarze prowincji Quebeo 
powstały olbrzymie przedsiębiorstwa przemysło­
we i  kiedy wśród Kanadyjczyków francuskich
większość stanowi klasa robotnicza, kierownic* 
two w walce o niepodległość i  pokój przechodź 
v/ ręce robotników.

Zasadnicza ta przemiana jak w krzywy® 
zwierciadle znajduje swe odbicie w  osobie P-®‘ 
miera Saint-Laurent'a. Ten francuski Kanady]* 
czyk jest przedstawicielem przemysłowców Qd®* 
bee, którzy od dawna zawarli ugodę z kapitałem 
anglo - kanadyjskim. Saint - Laurent mianowa­
ny został na stanowisko premierą w tym celu, 
aby zjednoczyć francuskich Kanadyjczyków P0(i  
hasicin antykomunistycznej „kruc ja ty“  atonio* 
wej. Proba ta skazana była na fiasko jeszcze za­
nim Saint - Laurent wygłosił przemówienie, peł­
ne obelg wobec wzrostu „nastrojów na rzecz 
neutralności“  wśród ludności. W chwili kiedy, 
piszę te słowa, merowie i  inni urzędnicy komu­
nalni 72 miast prowincji Quebec podpisali j “  
petycję Kongresu w Obronie Pokoju, zawiera­
jącą tekst apelu sztokholmskiego.

Latem roku ubiegłego tysiąc© ¡robotników. 
Kanady Francuskiej dały godną odprawę terro­
rowi policyjnemu i  dzięki bojowej solidarności 
odniosły zwycięstwo w długotrwałym strajku 
w kcpmníach azbestu, należących do olbrzymie 
go koncernu amerykańskiego Jolms-MaaviU«* 

Jednocześnie trw ał s tra jk  zorganizowany 
przez kanadyjski związek zawodowy marynarzy*. 
Strajk ten zakończył się interwencją jankesów* 
Waszyngton postanowił za wszelką, cenę rózg10 
mió ten bojowy związek zawodowy o chlubnych 
tradycjach walki klasowej i  zaczął wysyłać 
portów kanadyjskich uzbrojonych łamistrajków* 
Cudzoziemscy chuligani i amerykańscy oficero­
wie marynarki terroryzowali Ottawę. Strajk na‘ 
bm ł znaczenia międzynarodowego. Wobec soli" 
darności marynarzy 1 dokierów A nglii i  inny-'h 
krajów rząd przeprowadził swe łamistrajkom'' 
ekie plany cichaczem. Dziesiątki statków trans­
portowych sprzedano towarzystwom zagranic®* 
nym. Silnie ucierpiała kanadyjska flo ta handlo-
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Jeiinalcie wszelkie próby rozgromienia postę­
powych kanadyjskich związków zawodowych., 
jak np. napaść amerykańskiego żółtego związku 
zawodowego na zjednoczony związek zawodowy 
elektryków, czy też desperackie wysiłki prawi­
cowych socjaldemokratów, usiłujących rozoić 
związki zawodowe górników, włókniarzy i  nie­
których innych gałęzi przemysłu, zakończyły s,ę 
sromotnym fiaskiem. Robotnicy odparli zaciekłą 
kampanię radia i pra3y, do której bezwstydnie 
uciekają się potentaci kapitału i prawicowi pro­
wodyrzy związkowi, chcąc wyświechtanym osz­
czerstwem o „obcych agentach komunistycz­
nych" zamaskować prawdziwe panowanie agen­
tów Wall Street. ^

Analogiczną odprawę dała ludność Kanady 
złośliwym, oszczerczym atakom na Kongres w 
Obronie Pokoju i apel sztokholmski. W maju 
roku bież.ącego Kcngres zwołał największy w 
dziejach Kanady zjazd, w którym wzięło udz.ał 
pcnad 1700 delegatów. Przewodniczącym Kon­
gresu został doktór Endicott, znany kanadyj­
ski działacz społeczny. Ten wybitny znawca 
spraw chińskich zrzekł się kierowniczego stano­
wiska w unitarnym kościele. Powodom tego były 
ostre rozbieżności zdań w związku z tym, ze 
doktór Endicott potępił reżym Czang Kai-szeka. 
Kcngres postawił sobie za zadanie zebrać pcd 
apelem sztokholmskim 500 tysięcy podpisów. 
Już w początkach sierpnia zadanie zrealizowano

w przeszło 50 proc. W całym kraju powstają 
dziesiątki komitetów i rad obrony pokoju.

Zarówno doświadczenie dziejów jak i obec­
na rzeczywistość świadczą, że żadna agresja po­
lityczna czy też wojenna, bez względu na je j za­
ciekły charakter, nie jest w stanie podporząd­
kować Kanady dyktatorskiej władzy awanturni­
czych jankesów. Co więcej — imperialistyczna 
współpraca nowojorskich bankierów z ich wspól­
nikami z Toronto i Montrealu coraz bardziej 
traci w kraju na popularności. Nic tylko Ka­
nada Francuska, nie tylko zorganizowani w 
związkach zawodowych robotnicy, lecz olbrzy­
mia* większość kanadyjskich farmerów, inte li­
gencji i drobnych kupców daje wyraz swej nie­
nawiści do imperializmu. ,

Zadaniem patriotów kanadyjskich jest zjed­
noczenie licznych i różnorodnych sił pokoju wo­
kół”  Kongresu w Obronie Pokoju, przełamanie 
poczucia bezsilności narodowej, które istnieje w 
Kanadzie jako przeżytek okresu je j kolonialnej 
zależności, oraz mobilizacja narodu do spełnie­
nia jego histerycznej m isji: zdobycia całkowitej 
niepodległości narodowej, zerwania ze zgubną 
polityką szantażystów atomowych. Miłujący po­
kój Kanadyjczycy winni na kontynencie pełncc- 
no - amerykańskim zadać dotkliwy cios mania­
kom z Waszyngtonu, którzy bez wahania wcią­
gają setki milionów ludzi na lisię ofiar plano­
wanej przez siebie krwawej rzezi.

PODPISY POD APELEM SZTOKHOLMSKIM

i  o^łokholmaldm zebrano w CUrnch
Do dnia 8 y ^ ~ M n ich  pod apelem złożyły pod-

1 5 6 .W .W  podpisy. W Cenach P fin o c g  W Pólnccnych * Mongolii
pisy 28.891.58If osoby, tp  ™ CMł ^ h Wschadmich -  44.776.4S2 osoby,
Wewnętrznej — 3^.674-8,0 , . __ 749 092 osoby,
w Chinach' Środkowych t Południowych ■

V/ AuaM i zebrano do 6 października 802.066 podpisom. ^
W Izraela *  6 pa iizkra ik«  «¡tram  SM ty d m l paApuaw, m  « ¡m m  ola ła

* * * *  « W  * " * »  T  T T - t r a W  117 t„ . . ( * *  •  tym :Do m a  6 paMziermla H t r a m a ,  A m  c «  J

1-StSS -  Z'%*122iS~ -  7.100, „  ^
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Na widowni międzynarodowej
NARÓD KOREAŃSKI
WYWALCZY SWOJĄ NIEPODLEGŁOŚĆ

"¡r UDZIE radzieccy z gorącą sympatią śledzą 
bohaterską walkę narodu koreańskiego. 

Uczucia, ich wyraża odpowiedź Józefa Stalina 
na depeszę powitalną premiera Koreańskiej Re­
pub lik i Ludowo - Demokratycznej K im  I r  Sena 
z okazji drugiej rocznicy nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między Koreańską Republiką 
Ludowo - Demokratyczną a Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.

„Życzę narodowi koreańskiemu, bohatersko 
broniącemu niepodległości swego kraju, po­
myślnego zakończenia jego długoletniej walki 
o utworzenie jednolitej, niepodległej demo­
kratycznej Korei“  — czytamy w odpowiedzi 
towarzysza Stalina.
Do życzeń tych przyłącza się cały naród ra­

dziecki, cała postępowa ludzkość, w  przekona­
niu, że słuszna sprawa narodu koreańskiego za­
triumfuje.

Arm ia Ludowa Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej toczy zacięte w a lk i obron­
ne przeciw agresorom, którzy rzucili na Koreę 
znaczne siły. Ponosząc olbrzymie straty zabor­
cy amerykańscy usiłują przy poparciu czołgów 
i  lotnictwa przedrzeć się na północ. W rejonach 
okupowanych interwenci po bestiałsku rozpra­
w iają się z patriotami. Piraci powietrzni w dal­
szym ciągu dokonują bandyckich nalotów na 
spokojne miasta i  wsie Korei Północnej.

Ale bestialskie wyczyny najeźdźców nie są w 
stanie złamać woli bohaterskiego narodu koreań­
skiego, który stanął do w alk i o swą wolność i 
niepodległość. Naród, który poznał radość wol­
nego życia, zespala swe siły w walce przeciw 
zaborcom. Na zapleczu wroga szerzy się coraz 
bardziej ruch partyzancki.

— Nad krajem naszym zawisło poważne nie­
bezpieczeństwo — oświadczył 11 października 
w  odezwie do narodu koreańskiego naczelny do­
wódca A rm ii Ludowej Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej K im  I r  Sen, wzywa­
jąc cały naród do ofiarnej walki przeciw agre­
sorowi.

„Bohaterska Arm ia Ludowa — głosi odez­
wa — partyzanci i cały naród koreański jak 
jeden mąż stanęli do walki przeciw obcej

agresji, do w alk i o wolność i niepodległość 
ojczyzny. Cały naród koreański zarówno na 
froncie jak i na tyłach daje w walce o nie­
podległość swej ojczyzny dowody bezgranicz­
nej ofiarności, patriotyzmu i bohaterstwa“ .

K im  I r  Sen zaznaczył, że zadanie narodu ko­
reańskiego w chw ili obecnej polega na tym, by 
bronić każdej piędzi ziemi do ostatniej kropli 
krw i, aby zmobilizować wszystkie siły w celu 
zadania wrogowi decydującego ciosu, aby raz 
na zawsze zniszczyć obcych interwentów i  ich 
sługusów — zdrajców lisynmanowskich. „Nie 
ulega wątpliwości — oświadczył K im  I r  Sen — 
że zadamy wrogowi ten decydujący cios“ .

l o n d y ń s k a  k o n f e r e n c ja
KOLONIZATORÓW

&  PAŹDZIERNIKA zakończyła się w Londy­
nie konferencja ministrów Anglii, Kanady, 

Australii, Nowej Zelandii, Indii, Pakistanu i 
Cejlonu w sprawie „pomocy gospodarczej kra­
jom A zji Południowo - Wschodniej“ . Szczegół 
znamienny, że już w drugiej połowie września 
angielska prasa i  radio podniosły w°kół tej kon­
ferencji niezwykłą wrzawę, głosząc, że konfe­
rencja ma zapoczątkować „wspólną ofensywę 
brytyjskiej wspólnoty narodów przeciwko nę­
dzy w A z ji“ .

W analogicznym tonie utrzymane były prze­
mówienia inauguracyjne, wygłoszone na kon­
ferencji londyńskiej. Mówiono wiele o „skrajnej 
nędzy , która „przez całe w ieki“  panowała w 
k i aj ach A z ji Południowo - Wschodniej. Wzywa­
no gorąco do „zapewnienia pomyślności gospo­
darczej narodom tych krajów.

„Celem naszym — oświadczył angielski mini­
ster gospodarki Hughes Gaitskell — jest w miarę 
możności przejść jak najszybciej od stadium pla­
nowania do stadium praktycznych działań“.

O jakich to praktycznych działaniach rozpra­
w ia li między sobą ministrowie?

„Główną przyczyną nędzy w Azji Południowo- 
Wschodniej jest niski poziom produkcji — pouczał 
tenże Gaitskell. — Zlikw idować ten stan rzeczy 
może postęp techniczny i inwestycje“, 

u Si are, f dobrze znane piosenki kolonizatorów 
ry yjskich! Czyż może być mowa o jakim kol-
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wiek „postępie technicznym“ , kiedy kraje Azji 
Południowo - Wschodniej mają ręce i nogi sku­
te kajdanami zależności kolonialnej i półkolo- 
nialnej; kiedy obce monopole dławią wszelkie 
próby samodzielnego rozwoju przemysłu kra­
jowego, skazując te kraje na rolę rolniczo-su- 
rowcowych dodatków do metropolii. Do utrwa­
lenia tej sytuacji zmierzają właśnie szumnie 
rozreklamowane plany kolonizatorów b ry ty j­
skich.

Uczestnicy konferencji zaaprobowali specjal­
ny plan „pomocy finansowej dla krajów Azji 
Południowo - Wschodniej“ . Jak donosi prasa 
angielska, na realizację tego planu przewiduje 
się wyasygnowanie ponad 2 miliardów funtów. 
Jednakże zaledwie jedna czwarta część tej^ su­
my może wpłynąć ze „strefy szterlingowej .

„Jest rzeczą oczywistą — pisze w związku z 
tym komentator gazety „Daily Telegraph and 
Morning Post“ — że wypadnie zwrócić się do 
rządu amerykańskiego z prośbą o udzielenie 
większej części pozostałej sumy“ .
W ten sposób „szerokie zarządzenia gospodar­

cze“ , opracowane przez konferencję londyn 
ską, ograniczyły się do jednej „nowości“ , która 
zresztą nowością od dawna już być przestała, 
chodzi o skrępowanie krajów A zji Południowo- 
Wschodniej jeszcze cięższymi amerykańskimi 
okowami kolonialnego wyzysku i  niewoli.

Jak donosi prasa angielska, za zamkniętymi 
drzwiami londyńskiej konferencji kolonizatorów 
brytyjskich opracowywano nowe plany z .a 
wienia ruchu narodowo-wyzwoleńczego w kra­
jach A zji Południowo - Wschodniej i wciągmę 
cia tych krajów do udziału w awanturach wo­
jennych anglo -  amerykańskiego imperializmu.
I właśnie dla zamaskowania tych zbrodniczy c 
planów potrzebna była labourzystowskim ro o 
nizatorom gadanina o „pomocy“ w dziedzinie 
»podniesienia stopy życiowej“ ludności 'rajów 
Azji.

W PRZEDPOKOJACH POTENTATÓW 
DOLARA

K ie d y  pod naciskiem Waszyngtonu rząd la- 
bourzystowski uchwalił nowy piwgiam 

zbrojeń opiewający na sumę 3.600 milionów 
funtów, w  kołach rządzących Anglii zapanował 
podniosły nastrój. Wiernopoddańcze memoran­
dum, wysłane przy tej okazji do Waszyngtonu 
przez premiera Attlee, zawierało uroczystą 
obietnicę, że Anglia spełni żądania amerył an-

skie. Zresztą przewidujący premier labourzy- 
stowski zastrzegał się jednocześnie, że rząd jego 
,nie czuje się na siłach przyjąć na siebie zobo­

wiązanie dostatecznie szerokiego wykorzystania 
zasobów produkcyjnych dla celów obrony, o ile 
St. Zjednoczone nie udzielą mu pomocy finan­
sowej“ .

Wszystko to pozwala sądzić, że rząd A ng lii 
nie żywił podówczas nawet cienia wątpliwości 
co do pomocy finansowej ze. strony W all Street. 
Jednakże wydarzenia ostatnich dwóch mie­
sięcy świadczą, że amerykańscy bogacze nie ma­
ją* najmniejszego zamiaru sięgnąć do swych 
portfeli. Na prośbę o bezzwłoczne przyznanie 
Anglii 500 milionów funtów na pokrycie części 
wydatków zbrojeniowych rząd Trumana odpo­
wiedział odmownie.

V/ czym tkw i przyczyna, że tak trudno stało 
się nagle dogadać się z Waszyngtonem? Okazu­
je się, że zwracając się z prośbą o pomoc rząd 
angielski pragnął otrzymać od swych wierzycie­
l i  pozwolenie na wykorzystanie części dolarów 
amerykańskich według własnego upodobania, 
w szczególności — dla powiększenia angielskich 
rezerw złota i  dolarów. Ten przejaw „samodziel­
ności“  doprowadził amerykańskich shyloków 
do wściekłości. Jak donosi korespondent wa­
szyngtoński agencji Associated Press, Stany( 
Zjednoczone stoją na stanowisku, że:

takie zezwolenie naruszyłoby ustawę o amery­
kańskiej pomocy wojskowej dla innych krajów 
i że należy ściśle wyliczać się z każdego dolara 
wydatkowanego na zwiększenie produkcji broni“ . 
Taki obrót sprawy wywołał popłoch wśród 

polityków londyńskich. Nadzieje ich. na podre­
perowanie katastrofalnie pogarszającej się sy­
tuacji gospodarczej w kraju przy pomocy no­
wego zastrzyku dolarowego zgasły zanim jesz­
cze zdążyły rozbłysnąć. Rząd angielski wysłał 
pośpiesznie do Waszyngtonu ministra gospodar­
k i Gaitskełla, któremu polecił w błagalnych sło­
wach prosić monopolistów zza oceanu, aby 
przywrócili ich do łask. Jednakże sądząc z do­
niesień prasy, jest raczej wątpliwe, czy misja 
Gaitskełla uwieńczona zostanie sukcesem.

Prasa konserwatywna stara się obecnie zbić 
kapitał na wysługiwaniu się władz labourzy- 
stowskich potentantom W all Street. Tak na 
przykład „D aily Express“ pisze, że powtórna 
prośba angielska o pomoc „oznacza utratę nie­
podległości politycznej“ . Ale gazeta roni kroko­
dyle łzy po niewczasie. Anglia bowiem traci nie-
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zawisłość nie od dzisiaj. Utraciła ją ona, kiedy 
przywódcy łabourzystowsey wespół ze swymi 
przyjaciółmi konserwatystami narzucili Anglii 
jarzmo planu Marshalla i  agresywnego paktu 
atlantyckiego.

PRZYGOTOWANIA DO AGRESJI

D OWÓDCA amerykańskich wojsk lądowych 
w Europie generał I-Iandy odwiedził nie­

dawno Berlin zachodni. Wystąpił on tam z wo­
jowniczym oświadczeniem, że Amerykanie w 
Berlinie gotowi są bić się. Posiłki wojsk amery­
kańskich, które są już w drodze do Europy, 
Skierowane będą przede wszystkim dó Berlina.

W kolejnym prowokacyjnym wypadzie kolej­
nego generała amerykańskiego nie ma nic 
oryginalnego. Pobrzękiwanie szabełką stało się 
od dawna ulubioną metodą amerykańskiej po­
lity k i zagranicznej. Istotne znaczenie ma sam 
fakt spiesznego przerzucania dodatkowych kon­
tyngentów wojsk amerykańskich i  angielskich 
do Niemiec.

W Niemczech Zachodnich i  zachodnim Berli­
nie toczą się gorączkowe przygotowania do roz­
lokowania nowych wojsk okupacyjnych. Gdzie­
niegdzie wysiedla się ludność z całych dzielnic, 
gdzie indziej eksmituje się mieszkańców z 
dawnych koszar, w których po wojnie zamiesz­
ka li ludzie nie mający dachu nad głową. Jak do­
noszą gazety nowojorskie i  londyńskie, w 
Niemczech Zachodnich zamierza się skoncen­
trować łącznie 15 — 20 dywizji, czyli k ilka­
krotnie więcej niż wynosi obecna liczebność 
wojsk okupacyjnych mocarstw zachodnich.

Po nowojorskiej konferencji z udziałem Ache- 
sona, Bovina i Schumana przedstawiciele mo­
carstw zachodnich poczęli składać oświadczenia, 
że odtąd wojska okupacyjne w Niemczech prze­
istaczają się w „wojska bezpieczeństwa“ . Wersję 
tę podchwycił pokornie również Adenauer. 
Wiadomo doskonałe, co polityka imperialistycz­
na rozumie pod słowem „bezpieczeństwo“ . O 
„bezpieczeństwie“ rozprawiał Mussołini przed 
napaścią na Abisynię, H itle r powtarzał to słowo 
w  przededniu każdej kolejnej agresji. Obecnie 
podżegacze wojenni z W all Street maskują tym 
słowem swe agresywne plany.

Tak oto odbywa Się proces przeistaczania się 
Niemiec Zachodnich w przyczółek strategiczny, 
na którym skoncentrują się nowe armie przy­
byłe z różnych krajów w celu przestudiowania

terenu i opanowania nowych rodzajów■ uzbro­
jenia.

V. ozystkie te kroki, znamionujące przygoto­
wania do agresji, stanowią nowe pogwałcenie 
międzynarodowych umów w sprawie Niemiec; 
są one jawnie sprzeczne z literą i duchem Kar­
ty Organizacji Narodów Zjednoczonych.

TERROR FASZYSTOWSKI 
WE FRANCJI

AJIKC ZEM N Y zamach na Jacques'a Duclcs 
wywołał głębokie cburzenie nie tylko we 

‘ rancji. We wszystkich krajach demokratyczna 
opinia publiczna oburzona jest zbrodniczą dzia­
łalnością terrorystów faszystowskich, którzy 
rzucili granaty na trybunę 59-tysięcznego wie­
cu w Auch. Szczęśliwy przypadek uratował ży­
cie Duclcs. Jednakże wybuch w departamencie 
Gera rzucił niejako nowe jaskrawe światło na 
muczemną działalność reakcji francuskiej.

Zbrodnicze czyny, wymierzone przeciw orga­
nizacjom demokratycznym i  ich działaczom, 
5 a y się w zmarshallizowahej Francji zjawi­
skiem codziennym. W ciągu ostatnich tylko 
dwocn miesięcy faszystowscy bojówkarze de 
Gaulle^a dokonali osiemnastu napadów na loka­
le postępowych organizacji i  ich gazet. Rząd 

twena - Mocha nie szczędzi zachęty organiza­
cjom pogromów, sam świeci im  przykładem, 

organizując oburzającą nagonkę na obrońców 
pokoju i bojowników demokracji.

. , . . zcueawie w  cizie-
ię- ani po tym, jak rząd Plevena zaaprobował 

wniosek krwawego oprawcy Mocha w  sprawie 
utworzenia korpusu francuskich esesowców — 

- ysięcznej specjalnej policji, zorganizowanej 
na wzór m ilic ji Darnand’a w  Vichy. Działając 
w myśl dyrektyw swych mocodawców amery­
kańskich, rząd francuski przygotowuje się do 
regularnej wojny przeciw postępowym siłom 
. rupcib wojny, która, zgodnie z intencją jej 
inicjatorów, powinna utorować drogę bezpośred­
niego udziału tego kra ju  w agresywnych awan­
turach Waszyngtonu.

Pierwsze i najbardziej perfidne ciosy reakcji 
tnają ugodzić w komunistów — najbardziej wy- 
- aJ Cn ! konsekwentniych bojowników poko- 

\  dem°kracji, w  tej taktyce francuskich kół 
ządzących nie ma nic nowego. Jednakże fakt. 

po Wioszecn i Belgii prowodyrzy jeszcze jed-
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£ego zmarshallizowanego kra ju wkraczają na 
drogą organizowania mordów politycznych, jest 
nader znamienny. Wykasuje on niezbicie, że ta 
zbrodnicza polityka i  metody joj realizacji dyk­
towane są przez jeden ośrodek — amerykański, 
dowodzi, że utraciwszy nadzieją złamania oporu 
rnas wobec swych antyludowych planów reakcja 
zdecydowała uciec sią do stosowania zbrodniczej 
broni terroru indywidualnego.
_ Terror indywidualny nigdy nie był bronią 

silnych. Uciekając sią do niego w swej walce 
Przeciw komunistom, obóz imperializmu daje 
oczywisty dowód swej słabości i  całkowitego 
bankructwa swej bandyckiej polityki- Odpo­
wiedzią mas ludowych na nikczemne macnina- 
eje reakcji jest zespolenie szeregów, jest wzmo­
żenie czujności i aktywności.

MR. DAYTON KOMENDERUJE

2 '3> WRZEŚNIA rząd Włoski zatwierdził uchwa- 
^  łą o znacznym zwiększeniu liczebności po­

lic ji i o dodatkowym wyasygnowaniu 150 m i­
liardów lirów  na wyposażenie w nowy sprząt 
wojskowy i wzmocnienie armii, marynarki i  lot­

nictwa w okresie najbliższych trzech lat. Jed­
nakże i  ta suma wydała sią patronom z Wa­
szyngtonu nie wystai czaj ąca. o pazcLuerniica 
Mr. °Daytoii — kierownik specjalnej m isji do 
spraw realizacji planu Marshalla we Włoszech 
_1 w wyv;iadzie udzielonym grupie dziennika­
rzy amerykańskich skrytykował politykę finan­
sową rządu włoskiego, narzekając na jego „nau- 
rnierne umiarkowanie i  ostrożność“ w sprawach 
asygnowania funduszów na cele wojskowe, oraz 
zażądał zastosowania po lityk i inflacji.

Bezczelna wypowiedź Daytona została we 
Włoszech potraktowana jako ultimatum. Przy­
ję li ją z wyraźnym zadowoleniem monopoliści 
włoscy, których napawa radością perspektywa 
zamówień wojskowych i  inflacji. Rozpływając 
gi* z zachwytu, organ włoskiej konfederacji 
przemysłowców, dziennik „Globo“  oświadczył, 
że nareszcie rozpocznie sią we Włoszech era 
Gospodarki wojennej w warunkach pokoju“ . 

Gazeta kół przemysłowych Mediolanu „V en ti-  
quatro Ore“ również powitała entuzjastycznie 
oświadczenie Daytona.

Podczas gdy w przewidywaniu nowych w ie l­
kich zysków monopoliści zacierają ręce z ra-

^****.***\ J K \ Z*-' ' ' **<*•**■
„ AA A A A A AA-*. A AA

r, m  5-ieździe tzw. Legionu Amerykańskiego były minister
“ r ^ f f j o L ^ n  głośno zapewniał o niezłomnym dążeniu Stanów Zjedr.oczo-obrony Louis _ 

nych do pokoju.
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dości, sytuacja gospodarcza mas pracujących w 
dalszym ciągu się pogarsza. Jak oświadczył se­
kretarz generalny powszechnej włoskiej konfe­
deracji pracy di Vittorio, poziom zarobków na­
wet najbardziej wykwalifikowanej kategorii lu ­
dzi pracy we Włoszech nie zapewnia minimum 
egzystencji. Wskaźnik kosztów utrzymania 
wzrasta nieustannie.

Nieuniknionym następstwem wyścigu zbro­
jeń jest dalsze pogorszenie się sytuacji gospo­
darczej w kraju. Zmuszona to była przyznać 
nawet gazeta „Globo“ :

„Nieuniknione jest obecnie zahamowanie — jeśli 
nie zupełne sparaliżowanie — trudnego procesu 
odbudowy naszej zrujnowanej gospodarki. Zbliża 
się nieuchronnie groźba in flac ji, zmniejsza się 
stopniowo masowe spożycie, obniża się stopa ży­
ciowa, a rozwiązanie w ielu zagadnień społecz­
nych oddala się na czas nieokreślony, dopóki 
działa machina gospodarki wojennej“ .

To wyznanie gazety „Globo“ jest nader zna­
mienne: mówi ono o katastrofie, do jakiej pro­
wadzą Wiochy gauleiterzy z Waszyngtonu.

WIELKIE ZWYCIĘSTWO 
V.ETNAMSKIEJ ARMII LUDOWEJ

W miesiącach sierpień — wrzesień wojska 
A rm ii Ludowej Demokratycznej Republiki 
Vietnamu przy poparciu partyzantów i oddzia­
łów ochotniczych prowadziły energiczne opera­
cje ofensywne we wszystkich rejonach kraju. 
Na południu w prowincji Bentre zniszczyły cne 
30 francuskich placówek wojskowych i punktów 
oporu. W walkach tych zginęło lub odniosło ra­
ny tysiąc żołnierzy wojsk okupacyjnych. Szereg 
pomyślnych ataków na pozycje francuskie prze­
prowadziły oddziały A rm ii Ludowej w rejonie 
Hanoi. 15 sierpnia rozbiły one garnizon francu­
ski w Jen Mi, pcłóżony w pobliżu Hanoi, 5 
września —  pozycje francuskie w Tan - Han w 
pobliżu Hadcng. Wyparto również garnizony 
francuskie z Pa - Ha i Hcang - Sufi w pobliżu 
Lao - Kai.

Największą bitwą w ciągu tych miesięcy byl 
drugi z kolei atak oddziałów A rm ii Ludowej na 
francuską twierdzę Donghe w południowo- 
wschodniej części kra ju (pierwszy atak prze­
prowadzony był w maju). W walkach pod Don­
ghe wzięto do niewoli 650 żołnierzy i oficerów. 
Arm ia ludowa zdobyła dużą ilość broni.

Jednocześnie oddziały A rm ii Ludowej podjęły

silny atak na miasto Kaobang w odległości 
45 km na północny zachód od Donghe. Miasto 
to było jedną z największych baz węzłowyc* 
interwentów na północy kraju. Składający 
z trzech batalionów garnizon twierdzy Kaobang 
ipcd kierownictwem podpułkownika Chartona 
znalazł się w obliczu groźby zupełnego rozgr°- 
mienia. Na rozkaz sztabu wojsk francuskich w 
nocy na 3 października garnizon rozpoczął śpiesz 
ny odwrót na południe, do rejonu Donghe, ale 
stał się od razu obiektem energicznych ataków 
ze strony oddziałów vietnamskich. Sztab f^“ n 
cuski wysłał na pomoc oddziałom Chartona P° 
siłki w składzie 4 batalionów pod dowództwem 
pułkownika Lepage z Lang-Son. Spotkanie obu 
formacji miało się odbyć w rejonie na zachó 
od zajętego przez Vietnamczyków Donghe.

4 października, w wyznaczony dzień spotka 
nia, agencja France Presse pośpiesznie doniosła, 
że „oddziały już się połączyły“ . Jednakże „Pa 
łączenie“ nastąpiło jedynie w komunikacie 
France Presse. W rzeczywistości zaś oddziały 
A rm ii Ludowej, których dowództwo odgadło i 
pokrzyżowało plan francuski, otoczyły i  rozgro­
m iły obie kolumny francuskich wojsk. Ogółem 
zginęło 2.300 żołnierzy i oficerów, zaś 2.500 
Ghartonem i  Lepage‘em na czele wzięto do nie­
woli.

u iyon want oprocz luongne *■ — , 
ang Armia Ludowa zajęła również miasta Tai 

Nguen, Tat-He i Na-Szam. V/ wyzwolonych 
miastach przywrócono władzę ludową.

Zwycięstwo A rm ii Ludowej w rejonie D°n'  
S ?  ‘ Aktywizacja jej operacyj w pobliżu Lao- 

’ anoi> Haifcn i  w szeregu innych okręg 
wywołały popłoch w kołach rządzących Paryża 
w celu „poprawy sytuacji“  rząd francuski P°' 
 ̂anowił 10 października wysłać niezwłocznie

00 Indochin ministra bez teki Letourneau oraz 
generalnego rezydenta Marokka generała Juin-

dn!a P ^yky ł do Saigonu szef amerykan- 
-  m isji wojskowej przy Bao Dai, generai 

dowJi ^  donosi Pznsa, przejmie on faktyczne 
cuskich p0n03ZaCyck porażki wojsk f ran

trwale w swych rękach 
Vietrvi la Ludowa Demokratycznej Repub 1  ̂
SVw " i11 kontynuuje pomyślne operacje ofe« 
¿0, ‘ °Pierana przez całą ludność Armia
ze stop- ecydowana i est przepędzić in te rw en t

1 hiezawisSó.1 WyWalC2yĆ dla nar0dU P
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Postępowa Ameryka walczy o pokój
(List z Nowego Jorku) 

W. OZIEROW

ZWIĄZKU ze zbliżającym się Światowym 
u *  Kongresem Obrońców Pokoju walka o po­

kój wzmaga się również w Stanach Zjednoczo­
nych. Nawet w tej twierdzy międzynarodowego 
imperializmu mnożą się wystąpienia przeciw 
agresji i wyścigGwi zbrojeń. Do końca września 
liazba podpisów, złożonych w tym kraju p° 
apżlem sztokholmskim, przekroczyła dwa i poł 
miliona, i  to w warunkach, gdy każdego Amery­
kanina, który podpisał apel, władze uznają za 
winnego nieomal zdrady stanu!

O tym, w jakich warunkach działają w Sta 
nach Zjednoczonych bojownicy pokoju, swia 
czy następujący fakt, który zdarzył się w je­
dnej z dzielnic Nowego Jorku -— w Broo c y 
nie. W tak zwany „dzień zmarłych“ ,̂ poświęco­
ny pamięci poległych w wojnach, które prowa­
dziły Stany Zjednoczone, faszystowski LcS>c“  
Amerykański zorganizował szowinistyczną 
monstraeję. Na krótko przed początkiem demon 
stracji przy wejściu do parku brockłms cl®£°> 
przez który mieli przedefilować faszy.5 o 
chuligani, zatrzymało się pcdniszczcne » o .  
Z auta wysiadło pięciu młodych ludzi, ro 
fabryki mebli A rthur Edelman, e £spe „ 
Louis Mazzacone, robotnik fabryki tek ury 
bert Celnick, nauczyciel George Daitsman °  - 
jego żona, również nauczycielka. \  .
mieli pendzle i  wiaderka ze srebrzystą a 
niową farbą. Po kilku minutach na asfaltowyc  ̂
alejkach parku i  na luku pamiątkowym P̂ _ 
jaw iły się napisane półtorametrowymi 
slow«: „Pokój!“ , „Domagamy 19 
by atomowej!“ , „Domagamy ^ “ ^ „ « o ja ,  
wodorowej!“ . I  gdy rozpoczęła s i  . «
uczestnicy je j i  Uczni
płomienny apel o pokój. Ale pięciu m ieszkano^ 
Brooklynu siedziało już wtedy w więzić 
aresztowano ich na miejscu, przy^ ranne ^  
i oskarżono o „naruszenie prawa i 0 » ,
Podczas przesłuchiwania jeden z aresztowanych 
robotnik Edelman — weteran drugiej w 
światowej, który służył w marynarce na 
»ie Spokojnym — oświadczył: „Widziałem, J 
ginęli moi towarzysze, i postanowiłem r  
cząć walkę o pokój“ . Edelman został skazany

na rok więzienia, towarzysze jego — na 6 mie­
sięcy więzienia każdy...

Podobne sceny często rozgrywają się obecnie 
w Stanach Zjednoczonych.

W Filadelfii policja aresztowała piętnaście 
osób które zbierały podpisy pod apelem sztok­
holmskim. Sędzia, który prowadził dochodze­
n i  w ich sprawie, oświadczył, że dopuścili się 
oni niemal zdrady“ . Jako dowód rzeczowy te j 

zdrady“ przedłożono sądowi ulotki z tekstem 
anelu sztokholmskiego i  formularze do zbiera­
nia podpisów. V/ mieście wybuchła burza pro­
testów przeciwko oddaniu ich pod sąd. Do 
naczelnika policji Guy Parsons‘a udała się de- 
lpp-acia, w skład której weszli przedstawiciele 
związków zawodowych, adwokatów, duchowień­
stwa Zażądali cni zwolnienia aresztowanych 
i cofnięcia zakazu zbierania podpisów pod ape- 
em Partia postępowa i komitet „Krzyżowców 

Pokoju“ zwołały dwa specjalne wiece w obro­
nie akcji zbierania podpisów. Policja zmuszona 
bvła cofnąć de iure swój zakaz. Faktycznie je­
dnak pozostał cn w mocy i aresztowania lu­
dni, zbierających podpisy ped apelem, nie

Represje nie mogą jednak złamać woli bo­
jowników pokoju. Oto charakterystyczny przy­
kład’ generał Eisenhower wydał na Uniwersy­
tecie' w Columbii. rozkaz, w którym zabrania 
komitetom akademickim zbierania podpisów 
pod* apelem sztokholmskim w murach powie­
w n e j jego opiece uczelni. Wówczas studenci 
udali" się do gmachu college‘u nauczycielskiego 
na rogu 120-tej ulicy i Broadway‘u. W ciągu 
dwóch”  godzin zebrali oni 650 podpisów.

Młoda Murzynka Glorya Graves z Nowego 
Jorku zebrała setki podpisów pod apelem sztok­
holmskim. Podczas przerwy obiadowej zbiera 
ona podpisy wśród robotników w okolicy pla­
cu Columbus, gdzie pracuje, wieczorami zaś 
w Harlem, gdzie mieszka. Glorya Graves opo­
wiedziała, że apel podpisywali prawie wszyscy 
ludzie do których się zwracała. Tylko niektó­
r a  wyrażali cbawy: „Podpisywanie takich ps- 
tvc ji to teraz sprawa niebezpieczna“  — mówilL

Najchętniej, twierdzi Glorya Graves, podpisu­
je apel młodzież. Nieraz zdarzało je j się sły_-
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szeć słowa: „Byłem na poprzedniej wojnie i nie 
chcę iść na nową“ .

W wolnych chwilach Glorya Graves chodzi 
po mieszkaniach. Tu wypytują ją  szczegółowo 
o ruch w obronie pokoju, po tym składają pod­
pisy.

—  Każdy podpis — mówi Glorya Graves — 
znaczy coś więcej niż tylko nazwisko. Każdy 
podpis — to świadectwo męstwa i zdecydowa­
nia w walce o pokój, mimo wszelkich przeszkód.

W Hackensack (koło Nowego Jorku) przed­
stawicielki konferencji związków zawodowych 
iw obronie pokoju zebrały w ciągu godziny 200 
podpisów. W pewnym domu wyszła im na spo­
tkanie starsza kobieta. Czterech je j synów bra­
ło udział w wojnie i  na szczęście wszyścy po­
wrócili. Ale w sąsiednich domach wielu zginę­
ło. „Jestem za pokojem“  — oświadczyła ta 
Amerykanka. Podpisała apel i poprosiła o blan­
kiety do zbierania podpisów.
¡f —  Odwiedzę Znajomych, wszyscy podpiszą... 
i W Newark do miejscowego oddziału Kongre­
su Kobiet Amerykańskich przyszło 200 gospo­
dyń domowych. Wzięły blankiety do zbierania 
podpisów i udały się na miejscowy rynek. 
W ciągu jednego dnia zebrano 3 tysiące podpi­
sów. Przedstawicielka związku zawodowego odzie­
żowców Davidson zebrała 2600 podpisów. Wy­
chodziła z domu wczesnym rankiem, gdy metro 
zapełnione było robotnikami, i zbierała podpisy 
w wagonach.

Leo Handler — były marynarz flo ty  wojen­
nej, weteran walk na Oceanie Spokojnym i Atlan­
tyckim  — pracuje w stoczni w Brooklynie.

— Na naszej stoczni •— opowiada — mówi 
się wiele o konieczności zakazu bomby atomo­
wej i utrzymania pokoju. Wiele osób nie tylko 
podpisuje apel sztokholmski, ale również wpła­
ca pieniądze — po 40 — 50 centów na fundusz 
pokoju.

...Detroit znane jest z tego, że szaleje tam 
reakcja faszystowska. Działa tu tajna policja 
Forda. Wszędzie roi się od szpicli. Podejrzanych
0 postępowe poglądy wyrzuca się na bruk. Ale
1 w tych zakładach zbiera się podpisy pod 
apelem sztokholmskim. Zbiera się je potajem­
nie, po jednemu, po dwa, przechodząc od ro­
botnika do robotnika. Zbiera się je w fabrykach 
Forda, Dodge‘a, Chryslera, Cadillaca.

Zbieranie podpisów przybrało szczególnie na 
sile po rozpoczęciu interwencji amerykańskiej 
w Korei. Już w pierwszym tygodniu lipea 
wśród młodzieży Chicago zebrano ok. 20 tysięcy

podpisów. Młoda Murzynka z Chicago, Mollie 
Lucas zebrała 1300 podpisów. W okręgu, w któ­
rym znajdują się wielkie zakłady hutnicze Car- 
negie-Illinois, zebrano 5 tysięcy podpisów...

W dniu 8 sierpnia w Waszyngtonie na Penn­
sylvania-Avenue wzdłuż żelaznego ogrodzenia 
Białego Domu posuwał się po chodniku niekoń­
czący się sznur kobiet amerykańskich, występu­
jących w obronie pokoju. Delegacja przyjecha­
ła do Waszyngtonu, aby zażądać od rządu po­
djęcia natychmiastowych śrcdkćw w celu zaka­
zania broni atomowej. Na czele delegacji sta­
ła kobieta-lekarz z Nowego Jorku Clementina 
Paolcne, znany antropolog Eslanda Robesen 
i  inne. Delegatka Dorothy Cole z Chicago oświad­
czyła, że kobiety amerykańskie z fabryk i ferm 
wysiały ją do Waszyngtonu, aby dala wyraz 
ich dążeniu do pokoju.

Niebezpieczeństwo trzeciej wojny świato­
wej ze wszystkimi nieszczęściami, jakie niesie 
cna z sobą oświadczyła Cole — znacznie się 
wzmogło w rezultacie agresji Stanów Zjedno­
czonych na Dalekim Wschodzie.

Z Białego Domu delegacja udała się do De­
partamentu Stanu, gdzie wyraziła protest prze­
ciw agresywnej polityce rządu na Korei i na 
Taiwanie...

Obrońcy pokoju prowadzą szeroką pracę wy­
jaśniającą. Na środkowym Zachodzie zorgani­
zowano „łańcuch pokoju“  — do Amerykanów 
rozsyła się lis ty  następującej treści:

„Pomóżcie zapobiec światowej wojnie atomo­
wej, która może zniszczyć miliony ludzi i znieść 
z powierzchni ziemi wieie amerykańskich miast. 
Zróbcie pięć odpisów tego listu i wyślijcie je do 
pięciu waszych przyjaciół z prośbą, aby zrobili 
to samo. Następnie wyślijcie do Trumana lub do 
waszego przedstawiciela w Kongresie listy z żą­
daniem: 1) wprowadzenia Chińskiej Republiki Lu­
dowej do Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
2) rozpoczęcia pertraktacji ze Związkiem Ra­
dzieckim, 3) zakazu bomby atomowej i wodoro­
wej...

Jeśli kochacie waszych bliskich i chcecie obro­
nić waszą rodzinę, podpisujcie apel sztokholm­
ski...“

Zdecydowanie występują przeciw przygoto­
waniom do nowej wojny również związki zawo­
dowe. Przewodniczący związku zawodowego gór­
ników kopalń rudy Clark wezwał w dniu 13 
września członków swego związku zawodowego 
do obrony sprawy pokoju. Na zjeździe związku 
zawodowego w Denver oświadczył on:.
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— Dołączamy nasze głosy do chóru głooow 
organizacji amerykańskich, żądających^ natye i-  
miastcwego zaprzestania wojny koreańskiej w 
drodze pośrednictwa i pertraktacyj, mających 
Ra celu również zakaz bomby atomowej, wstrzy­
manie szalonego wyścigu zbrojeń i znalezienie 
pokojowych spiscbów rozwiązywania k nfliktów.

Próby zastraszenia bojowników pokoju nie 
dają rezultatów.

W stanie Oregon prasa hearstowska prześlą 
dowala biskupa Benjamina Dagwella, który pod- 
Pisal apel sztokholmski. Gazety oświadczyły, ze 
Przez przyłączenie się do postępowych Amery­
kanów wałczących o pokój biskup przeszedł o 
c|k>ozu ,.elementów wywrotowych“ .

— Wolę stanąć ramię przy ramieniu z u 
mi, którzy pracują dla sprawy pokoju, amze 
znaleźć się w obozie podżegaczy wojennych 
odpowiedział Dagwell swoim prześladowcom. ^

V/ dniu 2 sierpnia w Nowym Jorku na 
“ luare, gdzie robotniczy Nowy Jork 
z Nowym Jorkiem bogaczy — miastem u 
sowy eh w illi, sklepów i banków — odbyła się 
wielka manifestacja w obronie pokoju. _ 
zapowiedziano zwołanie wiecu, władze ™‘e 
®kie natychmiast zakazały jego odbycia. *
że mimo zakazu w oznaczonej godzinie ku P 
c°wi ze wszystkich przyległych ulic zaczęły 3 t  
Posuwać niewielkie grupy ludzi. Tłum ros z 
Pełniając trotuary. Nad głowami unosiły t  
Piakaty: „P ckó j!“ , „Precz z bombą atomową > 
-Pracy i  chleba!“ , „Zaprzestać krwawej rzezi
Korei!“ ...

Nagle kilkuset policjantów rzuciło się n3-
demonstrantów. Wpadli oni w tłum, 
dzi palkami, zapędzając ich do bram.

Konni policjanci wjeżdżali na c,ho^ lk l'^ ó w ,  
Splatali ludzi zadami końskimi 
zbijali z nóg ciosami pałek. Na r0»u _ 
Avenue i 13-ej ulicy na młodego Murzyna 
r-a Evansa rzuciło si§ sześciu drabów z poi 
e3i. Ciosami pałek zwalili go z nog. ,,
Policjant o długiej końskiej twarzy nastąpi 
brudnym butem na kark Evansa, ^
So twarzą do bruku. Dwóch innyc  ̂
trzymało Evansa za negi. Czwarty policjant 
obyli! się i skrępował ręce Evansa za P e 
stalowym łańcuchem.
„  W drugim rogu placu marynarz floty  
dłowej W illiam MeCarthy podniósłszy P 
c°ny przez kogoś plakat wdrapał si« na sl P

tarni i trzymając się mocno żelaznej poprzeczki
zaczął wołać: ■ .

— Precz z wojną na Korei, wycofac żołnierzy 
amerykańskich z Korei, dość mamy zbrojeń!

Do słupa podbiegli policjanci. Dwóch z nich 
próbowało w pierwszej chwili wdrapać się na 
słup, ale spadli. MeCarthy wciąż wymachiwał 
plakatem.

_  j a mam dzieci — krzyczał — ja  wiem, co 
znaczy wojna, i nie chcę, aby się powtórzyła!... 
Podpisujcie apel w sprawie pokoju, żądajcie za­
przestania rzezi koreańskiej!...

y  wyciem syreny wjechał wprost w tłum ze­
brany koło McCarthy‘ego samochód z drabiną 
strażacką. Nie czekając, aż drabina zostanie cał­
kowicie podniesiona, zaczęli się po niej wspinać 
oolicjanci. Rzucili się na McCarthy‘ego z pałka­
mi Marynarz próbował się bronić, lecz siły były 
wyraźnie nierówne. Okrwawionego powleczono 
do samochodu policyjnego.

14 września w sądzie policyjnym Nowego J o r  
ku odbyła się rozprawa McCarthy‘ego.

— Od piętnastu lat biorę udział w ruchu ro­
botniczym — oświadczył oskarżony — i wiem. 
że wszystko co się chce zdobyć, trzeba zdobywać 
w walce. Wiem, że są rzeczy, od których ludzi 
sie nie odciągnie żadnym biciem ani więzieniem. 
Tq _  pokój. Dlatego właśnie poszedłem 2 sierp­
nia na Union Square...

Gestapowcy amerykańscy w trącili McCart- 
hy,eCTo do więzienia. Ale takich jak cn bojownW 
ków pokoju jest wielu w Stanach Zjednoczonych. 
Woli ich nie złamią żadne represje, żaden terror 
policyjny. I  pociągają oni za sobą coraz szersze 
warstwy narodu amerykańskiego, k tóry zaczyna 
rozumieć, do jakiej przepaści spychają Stany 
Zjednoczone ich imperialistyczni władcy. Konfe­
rencja przedstawicieli związków zawodowych 
wchodzących w sldad Amerykańskiej Federacji 
Pracy i Kongresu Przemysłowych Związków Za­
wodowych, a' także przedstawicieli różnych orga­
nizacji postępowych, która odbyła się w końcu 
września w Nowym Jorku, uchwaliła rezolucję 
głoszącą między innym i.
° — Bodźcem są nam liczne gorące wystąpienia 
w obronie pokoju, wystąpienia przedstawicieli 
rozmaitych zawodów, ras, wyznań i poglądów po- 
litycznych w naszym kraju. Jesteśmy przekonani, 
że pokój można wywalczyć.

Nowy Jork.
październik 1950 roku.
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OpoWlcdanie o Afryce Północnej
Niedawno odwiedziła Związek Radziecki <lp]pnnr;„ , „  . .

¡ ¡ S Ł S E r - i s r ~ uô 'kami delegacji. 3 drukujemy rozmowy z człon-

Baszir Merad o swojej ojczyźnie

— Nasza ojczyzna jest krajem rolniczym i 
znajduje się pod panowaniem francuskich kolo­
nizatorów. Podczas drugiej wojny światowej w 
Algerze zaczął rozwijać się przemysł. Na wąs­
kim  pasie nadbrzeżnym, w miastach Alger, A r­
ze w, Oran, Philippeville i Constantine zadymi­
ły  kominy fabryczne. Ale charakter naszej gos­
podarki jest po dziś dzień kolonialny. W Alge­
rze wydobywa się rudę, ale jest ona wywożona 
do Anglii, która z kolei odsprzedaje Afryce go­
towe wyroby metalowe po wyśrubowanych ce­
nach. Nawet ceramiczna mieszanka do wyrobu 
fajansu wywożona jest z kraju, a my dostajemy 
z zagranicy fajansowe naczynia.

Baszir Merad, sekretarz Zrzeszenia Związków 
Zawodowych w Oranie, mówi powoli i  rzeczo­
wo. Jego opowiadanie daje nam obraz kolonial­
nego wyzysku ludów A fryk i Północnej. Począw­
szy od 1945 r. w Algerze znacznie wzrosła pe­
netracja kapitału amerykańskiego i  angielskie­
go. W Algerze rozwija ożywioną działalność to­
warzystwo naftowe Société Belgique, ale za bel­
g ijskim  szyldem kry ją  się amerykańscy gospo­
darze. Amerykańskie i angielskie spółki szuka­
ją  w Afryce Północnej rynku zbytu dla swoich 
towarów. Gwałtownie wzrósł import angielskich 
artykułów włókienniczych, zaś krajowe fabryki 
włókiennicze są zamykane. W rezultacie na 10 
tysięcy robotników przemysłu włókienniczego 
w  Oranie 9 tysięcy to bezrobotni, 
i — Nie zapominajcie —  mówi młody, niewy­
soki Arab — że cały przemysł skupiony jest w 
k ilku  miastach. Pozostała część Algeru to głu­
che, zacofane tereny rolnicze. Ziemia znajduje 
się w  posiadaniu w ielkich obszarników. Cała 
ludność chłopska posiada zaledwie jedną setną 
tego, co skoncentrowane jest w rękach obszar­
ników. Panami ziemi algerskiej są francuskie 
banki, wielcy kapitaliści francuscy, a także nie­
którzy miejscowi bogacze, jak np. Sayah Abd­
el-Kader, którzy mają miliardowe dochody. Oto

prosty rachunek: 1 hektar ziemi w winnicy da­
je roczny dochód w wysokości 450 tysięcy fran- 

°w, majątki zaś liczą 3—5, a nawet więcej 
tysięcy hektarów.

M iliardy te wyciskane są z k rw i i potu miej­
scowej ludności. W wielkich posiadłościach pra­
cuje od 100 do 2000 robotników rolnych. Zara­
biają oni grosze: 200 — 250 franków dziennie, 
J’ jedną trzecią minimum egzystencji!

Często robotnik rolny — opowiada Merad 
mieszka w domu, który wybudował niegdyś 

na swej ziemi jego dziad lub pradziad. A  teraz 
iemia należy już do kogo innego! Zagarnął ją 
rancuski lub miejscowy obszarnik. Trzeba na 

ego pracować. Warunki dyktuje sam obszar- 
a jak się nie zgodzisz — natychmiast wy- 

Ę zą cię z ojcowskiego domu. Robotnik rolny 
6 CZasu spędza na pańskim polu, że, jak u 

m wią, nie widzi swoich dzieci do czasu, p ° '

ch ffbJnaPpole~  6 ^  1 Zaczynaią p r*ynosić ° jCU
Armia bezroinycb chłopów liczy 800 tysięcy

dv f atni° wielu z nich nie ma pracy. Każ- 
< . . ° r > Przybywający z Ameryki, to wyrok
śmierci głodowej na stu robotników.
__ Możecie w yobraz ić  sobie nasze wzruszenie
Uzh«uW!  naSZ rozmówca — gdy w radzieckim 
l istv ®tame baczy liśm y , że w państwie socja- 
lecz bym traktor, maszyna — to nie wróg, 
i z Przyjaciel chłopa!

Jak żyją w Algerze robotnicy?

l eir.a OR pytanie odpowiedział Mohammed Bua-
młody ale mar °b0tniuk partowy z Oranu, dest
Jako 13-letni oV> S°bą 13 łat praCy zawodoVIe;l' 
le rtnniń ■ C lł°piec Przerwał naukę w szko-

kształcen^a,L Zpar0bki ° jca nie w ystarczały n3
cie rzem ip ii ■ Cl’ 1 zaczął pracow ać w  warszta- 
sięcznie mczym- Z arab ia ł 30 fra n k ó w  mże-
• » S n M7 ,g‘„,leLS" k.»sz‘ “ i= M e t do k i» .. Od
orań-vi g ° kU Zycia Bualem pracuje 

««Me. Oto j,go  budfet,
23
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R obo tn ik  p o rto w y  o trzym u je  od 635 do 735 
franków  dziennie; p racu je  10 — 12 dn i w  m ie ­
siącu. W  pozostałe d n i m iesiąca płacą m u po 
350 fra n kó w  dziennie, żeby zaś u trzym ać ro ­
dzinę (Bualem  ma czworo dzieci), trzeba mieć 
co na jm n ie j 800 — 1000 fra n k ó w  dziennie!

Najwyższa płaca miesięczna robotnika alger- 
skiego wynosi 15 tysięcy franków. Przeciętna 
Płaca — 9—11 tysięcy franków. Stanowi to 
Więc mniej niż połowę sumy niezbędnej na 
ytrzymanie. Kartofle i  zupka z jęczmiennej lub 
żytniej mąki — to codzienne pożywienie robot­
nika. Mięso jest niedostępnym luksusem. Przy 
tym na komorne wychodzi nie mniej niż 20% 
Zarobku.

~~ Niech wam się nie wydaje — mówi Bua­
lem — że za pieniądze można mieć 
^ o ite  mieszkanie. Jeden pokój, 10 — 12 m- w 
glinianym domku — to wszystko. W takim 
Mieszkaniu nie ma żadnych mebli. W najlep- 
szym razie na podłodze leży owcza skóra. Na­
czynia i  bieliznę przechowuje się w skrzyni. 
Miłośnicy egzotyki twierdzą, że brak mebli to 
arabski obyczaj. Rzeczywiście jest to obyczaj, 
Me obyczaj wywołany nędzą. W mieszkaniach 
ogatych Arabów pełno jest wspaniałych me- 
li. A  nędzarz, Europejczyk czy Arab, gnieździ 

się w pustej chałupie.
Przewodniczący delegacji, lekarz Sliman ben

Slirnan podał nam  kilka  charakterystycznych
cyf r, ilustrujących warunki, w jakich żyje lud 
n°ść pracująca A fryk i Północnej:
. —  W  A lgerze  na dziesięć m ilio n ó w  ludności 
l est  10 szp ita li z 4 tys iącam i łóżek...

— M iejsce w  szp ita lu  kosztu je  od 800 do
■500 fra n k ó w  dziennie... , _

W edług o fic ja ln ych  danych, w  m ieście Tu- 
n is um ie ra  od 20 do 50% dzieci do la t dwóch...

—  W  T un is ie  na 3 m ilio n y  ludności n ie ma 
ani jednego szp ita la  dziecięcego...
, ~~ W  T un is ie  n ie  ma ani jednego p ro f i a r o  

rium dla robo tn ików ...
W  ty m  m ie jscu d o k tó r zaciął się:

Jeżeli idz ie  o Alger, to nie pam iętam . ^
~  W Algerze także nie ma! — podpowiadają 

Jonkow ie  delegacji. M ilion dzieci agerscic 
hie ma możności uczęszczać do szkoły. A w u 
hisie na 600 tysięcy dzieci w szkołach uczy się 
tylko 90 tysięcy.

Mohammed Bualem wyjaśnia, że po skońc-o 
^ych lekcjach uczniowie biegną do pracy.  ̂ _
p0rtu, na dworzec, na ulicę. Większość dzieci

robotniczych nie może ukończyć szkoły: nędza 
zmusza je do rozpoczęcia pracy, tak jak i Bua- 
lema, od 13 lat, lub jak Merado — od 8 lat.

— Oto jaką cywilizację — mówi algerski 
poeta Yasing Kateb — przynieśli do naszego 
kraju francuscy kapitaliści. 98% analfabetów 
_  oto rezultaty tej cywilizacji!

Klasa robotnicza Algeru to wielka siła

_  Żyjemy i pracujemy w  ciężkich warun­
kach — ciągnie Baszir Merad. — Ale nie zna- 
czy to, że ci, którzy się u nas rządzą, mają do 
czynienia z pokorną, zahukaną masą. Wiele 
zmian zaszło w Algerze, zwłaszcza w ciągu 
ostatnich k ilku  lat.

Działalność organizacji robotniczych napo­
tykała początkowo na ogromne trudności. Lud­
ność Algeru składa się z wielu narodowości: 
Arabów, plemion berberyjskich, Francuzów, 
emigrantów z Hiszpanii i  innych krajów. Kapi­
taliści spekulowali na waśniach rasowych, na­
rodowych i  religijnych. W 1936 roku zadano 
pierwszy cios tej prowokacyjnej polityce: dzię­
k i wspólnej akcji wszystkich robotników, dzię­
k i zdecydowanemu poparciu francuskich mas 
pracujących, wprowadzono równą płacę za 
pracę Arabów i Francuzów. Zwycięstwo to 
ułatwiło zorganizowanie jednolitych związków 
zawodowych, niezależnie od różnic rasowych i
narodowościowych.

Często zdarza się, że na czele związku zawo­
dowego, którego 70 — 80% członków stanowią 
robotnicy europejscy, stoi Arab i  na odwrót. 
Również Merad przez długi okres stał na czele 
związku zawodowego pracowników szpitali, 
którego 80% członków to Europejczycy. Na 
czele związku zawodowego robotników porto­
wych, w którym 90% członków stanowią A ra­
bowie, stoi Europejczyk.

Nasi rozmówcy pokazali nam skromną bro­
szurkę pt. „Sprawozdanie z IV  Zjazdu Związ­
ków Zawodowych Oranu“ , który odbył się w
dniach 2 0 ---- 21 maja 1950 roku. Wyliczone są
w niej główne etapy walki klasy robotniczej 
w obronie swych interesów gospodarczych i 
praw politycznych w ciągu ostatnich lat. Oto 
one:

Kampania przed wyborami do Zgromadzenia 
Algerskiego, w marcu 1948 r.

S trajki robotników rolnych latem tego same­
go roku.
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67-dniowy strajk górników od października 
do grudnia 1943 r.

S tra jk robotników fabryk i SAFLA w  kw iet­
n iu i  maju 1949 r.

S tra jk 25 tysięcy robotników 25 listopada 
1949 r.

Strajk robotników portowych, którzy odmó­
w ili ładowania okrętów, odpływających do Viet- 
namu w lutym  i marcu 1950 r.

Historia pewnego strajku
—- U nas, w  Algerze, nazywamy Oran „A to ­

mowym Fortem“ — mówi Mohammed Bualem. 
— Amerykanie upatrzyli go sobie jeszcze w cza­
sie drugiej wojny światowej. Przybywa tu 
sprzęt wojenny, tu jest punkt zborny wojsk i 
broni wysłanej do Indochin. Dlatego tez nasze 
małe miasto jest ważnym ogniwem wielkiego 
frontu w alk i o pokój.

Wszyscy bez w yjątku robotnicy portowi Ora­
nu należą do związków zawodowych i  mają za 
sobą niemałe doświadczenie bojowe. We wrześ­
n iu  1948 roku uzyskali oni wraz z robotnikami 
portowymi Francji tzw. „gwarantowaną opła­
tę“ za przymusowy postój, gdy w porcie nie ma 
okrętów. Pracodawcy zgodzili się wprawdzie 
płacić tylko 350 franków dziennie, i  to najwyżej 
za 100 dni postoju w  ciągu roku. Ale w tych 
warunkach i to było w ie lkim  zwycięstwem!

Rozpoczął się rok 1950. Do portów Europy za­
częły przybywać pierwsze okręty z bronią ame­
rykańską. Już w styczniu, na konferencji alger- 
skich związków zawodowych powzięto decyzję, 
że masy pracujące A fry k i Północnej nie pozwo­
lą, aby ich ojczyzna stała się bazą wypadową 
w  nowej wojnie. W lu tym  robotnicy portowi 
Oranu odmówili załadowania okrętów, mających 
służyć celom wojny kolonialnej w Vietnamie.

— Wprowadzono u nas następujący system — 
opowiada Bualem. W porcie wybrano 20 dele­
gatów związkowych, których upoważniono do 
przyjmowania od administracji zamówień na 
ładowanie i  wyładowywanie okrętów. Delegaci 
otrzymali instrukcję, by odmawiać ładowania 
okrętów wysyłanych do Vietnamu i  wyładowy­
wania broni amerykańskiej. Nie spodobało się 
to pracodawcom, oświadczyli więc, że nie uzna­
ją delegatów. Policja przyszła im z pomocą. Ta­
k i był początek pamiętnych wydarzeń lutowych.

15 lutego robotnicy odmówili pracy, jeśli de­
legaci nie będą uznani, i  rozpoczęli strajk. 
Strajkujących poparli wszyscy robotnicy w

mieście. Władze wpadły w wściekłość. Do Ora­
nu przyjechał pełnomocnik Jules Mocha, pre­
fekt Sarie, który oświadczył: „Przybyłem tu, 
aby ich poskromić“ . W mieście ogłoszono stan 
oblężenia. Na ulicach ukazały się patrole. Roz­
poczęły się aresztowania. Lokale Związków Za­
wodowych zostały zdemolowane. Policja strze­
lała do spokojnej demonstracji robotniczej. Na 
ulicach miasta doszło do starć między policją 
a robotnikami.

, Jednakże robotników poparli wszyscy 
mieszkańcy miasta—opowiada Bualem.—Nawet 
kobiety muzułmańskie wybiegały na ulice, pod­
nosiły swe kwefy i rzucały się na żołnierzy z 
drewnianymi młotkami, które służą do tłucze­
nia pieprzu. Wydzierały żołnierzom karabiny i 
rozbijały je o bruk.

Przytoczę wam kilka faktów — dodał Me- 
rad —  ̂aby dowieść, z jaką jednomyślnością 
udnosć Oranu występuje w obronie pokoju. W 

jednej grupie aresztowanych znaleźli się: dzien- 
m arz, nauczyciel, lekarz, robotnik portowy i 
ro otnik rolny. Jeżeli idzie o ich narodowość, 
o jeden był Francuzem z metropolii, jeden 

Hiszpanem, było także dwóch miejscowych 
Francuzów i  jeden Muzułmanin. Jak widzicie, 
mamy tu przedstawicieli wszystkich warstw 
ludności...

S tra jk zakończył się zwycięstwem. Władze 
okazały się bezsilne wobec jednolitej postawy 
u u. Aresztowanych zwolniono, a aaministra- 

zkow01!}1 mus',a*a znowu uznać delegatów zwią-

ani

-----co tyazien jeaei
z -  m iw i Bualem -  al

ourmcy portowi nie wyładowali jeszcze am 
nego okrętu amerykańskiego, ani też okrę- 
"  ająCeg° Sii“ do Vietnamu. Mimo nędzy, w 

„  J s y g n u ją  ze swych zarobków. W
ogółem111? ? 1 o bojkotowei robotnicy stracili 
i ^  15 do 20 milionów franków. Ładowania 
.. y adoyywania dokonują żołnierze lub łami- 
A m l f u  , daWno d0 0ranu Przyjechali dwaj
robotmi/-11 e’ aby zorSanizować „sw ój“ związek 
robotników portowych, którzy mają ładować

2 0  robotników^ Się p0ZyskaĆ jedynie

O pokój
Zwycięski strajk tchnął w robotników Algcru

K o m ite tu ^ °Je+Siły‘ Sztokholmska sesja Stałego 
Światowego Kongresu Obrońców P°"
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koju dodała nowego bodźca walce o pokój. W 
ciastach, w fabrykach poczęły powstawać ko­
mitety obrony pokoju. Apel sztokholmski spot­
kał się z gorącym poparciem wszystkich warstw 
ludności. Do chw ili odjazdu naszych gości z A ł- 
8eru, tj. do 1 sierpnia, ponad 260 tysięcy ludzi 
Podpisało apel.

— Trzeba wziąć pcd uwagę trudności, jakie 
napotykamy przy zbieraniu podpisów w Algerze

mówi Merad. — Przecież 96 proc. ludności to 
analfabeci. Policja prześladuje obrońców pokoju.

— Zebrałem 3.900 podpisów pod apelem sztok­
holmskim — opowiada inny członek delegacji, 
młody robotnik rolny Hebbaz.—Robotnicy rolni 
Pracują u nas od świtu do nocy. Są biedni 
i  ciemni, ale pragną pokoju!

Ruch w obronie pokoju wzrósł szczególnie po 
rozpoczęciu interwencji amerykańskiej w Korei. 
Agresja imperializmu amerykańskiego wywołała 
Slębokie oburzenie: masy pracujące Algeru prze­
konały się, jaką groźbę stanowi polityka amery­
kańska dla wszystkich narodów, a w szczególno­
ści dla uciśnionych ludów Azji i A fryki.

Obrońcy pokoju w Algerze wzmagają swoją 
działalność. Związki zawodowe udzielają im 
ogromnej pomocy. Obecnie zaczął się ukazywać 
biuletyn specjalny, poświęcony wydarzeniom w 
Korei i walce o pokój. Jest on powielany w licz­
bie 300 egzemplarzy i rozpowszechniany wśród 
miejscowych organizacji związkowych.

_ W lokalach związków zawodowych organizuje 
S:§ wieczorami pogadanki dla robotników na te­
mat bieżących wydarzeń.

Aktywność obrońców pokoju i sukcesy kampanii 
zbierania podpisów pcd apelem sztokholms kim 
doprowadzają do wściekłości władze kolonialne. 
Kasi rozmówcy opowiedzieli nam ô prowo acji, 
zorganizowanej przez wrogów pokoju na kro to 
Przed ich wyjazdem z Oranu. Plan polegał na 
lym, żeby rozbić jednolity front sił demokratycz­
nych, podjudzając Europejczyków przeciw Ara­
bom. W tym celu rozpuszczono pogłoskę, ze arab­
ska partia „Ruch o zwycięstwo swobód demokra­
tycznych“  przygotowuje zbrojny napad na euro­
pejską ludność Algeru. Pod pozorem „wykrycia 
Spisku“  policja chciała rozbić wszystkie organi­
c e  demokratyczne. Przeprowadzono masowe 
aresztowania, W Tlemcen np. schwytano pięciu 
młodych robotników, zarzucono im worki na g °- 
wy. przywiązano do drzew i znęcano się nad ni­
mi.

— Mnie także aresztowano mówi Baalem 
chociaż nie ma,m nic wspólnego z tą pai ią.-

Represje te wywołały głębokie oburzenie wśród 
ludności. Powstał komitet obrony, w skład któ­
rego weszli przedstawiciele wszystkich demokra­
tycznych partii i organizacji. Komitetowi udało 
się uzyskać zwolnienie części aresztowanych, ale 
wielu jeszcze pozostaje w więzieniu.

— Najważniejsze — kończy Merad — że po­
lic ji nie udało się posiać zamętu w cbozie demP- 
kracji, ani sterroryzować mas.

Porównujemy
_ Pytacie o nasze wrażenia z' podróży po

Związku Radzieckim — mówi Merad. — Do­
prawdy, to natrudniejsze pytanie. Nasze uczucia 
są tak głębokie, że trudno je wyrazić...

1_ Jechaliśmy do was jako przyjaciele. O wie­
lu rzeczach już słyszeliśmy. Ais to, cośmy zoba­
czyli, przekracza wszelkie oczekiwania. Przez ca­
ły  czas przeprowadzaliśmy porównania. Porów­
nywaliśmy niewolniczą pracę w fabrykach alger- 
skich z wolną pracą i dobrobytem radzieckich ro­
botników. Porównywaliśmy potworne warunki 
pracy w naszych fabrykach z doskonale zorga­
nizowaną ochroną pracy w fabrykach radziec­
kich. Porównywaliśmy los naszego robotnika, 
który w ciągu 20-tu lat nie może zdobyć żadnych 
kwalifikacji, z życiem waszych robotników, 
przed którymi stoją otworem najwspanialsza 
możliwości. Porównywaliśmy nasze nędzne po­
mieszczenia z waszymi mieszkaniami. Czyż trze­
ba mówić o wnioskach?

Wspominając cierpienia chłopstwa algerskicgo 
■l powodu braku wcdy, Bualem z ogromnym za­
chwytem i szacunkiem mówi o gigantycznych 
projektach nawodnienia pustyń w Związku Ra­
dzieckim. Doktór Sliman, który zobrazował nam 
opłakany stan ochrony zdrowia w Algerze, opo­
wiada, jak olbrzymie wrażenie wywarł na nim 
fakt. że w zakładach włókienniczych w Taszken- 
cie opiekę nad zdrowiem robotników sprawuje 
160 lekarzy. Chłop Tahir Gomri mówi o wolnej 
pracy chłopów radzieckich, którzy są panami 
swojej ziemi. Poeta Yasin Kateb porównuje upa­
dek szkół i oświaty w Algerze z rozkwitem kul­
tury w Związku Radzieckim. Myśli i  uczucia 
wszystkich członków delegacji wyraził w ich 
imieniu doktór Sliman następującymi słowami:

— Delegaci uczynią wszystko, aby ludność 
A fryk i Północnej dowiedziała się prawdy o 
Związku Radzieckim. Zrobimy wszystko, by za­
cieśnić więzy przyjaźni między narodami A fryk i 
a narodami Związku Radzieckiego, aby umocnić 
pokój!
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S października.

Na wszystkich frontach oddzia­
ły koreańskiej Armii Ludowej to­
czą zaciekłe walki z amerykań­
skimi i lisynmanowskimi wojska­
mi. W kierunku Keson (Kajdio) 
oddziały Armii Ludowej, konty­
nuując walki z wojskami amery­
kańskimi, w sposób zorganizowa­
ny wycofały się na nowe pozycje.

W Auch (Francja, departament 
Gers) podczas wiecu w obronie 
pokoju dokonano bandyckiego za­
machu na sekretarza Komitetu 
Centralnego francuskiej partii ko­
munistycznej Jacques'a Duclos- 
Jaeques Duclos wyszedł bez 
szwanku, natomiast 10 uczestni­
ków wiecu odniosło rany. W Pa­
ryżu, w wielu departamentach 
Francji oraz w innych krajach 
odbyły się masowe wieice i ze­
brania protestacyjne.

9 października

Rząd Związku Radzieckiego 
wystosował do rządu St. Zjedno­
czonych notę protestacyjną prze­
ciw brutalnemu pogwałceniu gra­
nicy państwowej Związku Ra­
dzieckiego przez amerykańskie 
samoloty wojskowe, które 8 paź­
dziernika ostrzelały lotnisko_ ra­
dzieckie w rejonie Suchaja Riecz- 
ka w odległości 100 km od gra­
nicy radziecko - koreańskiej. Rząd 
radziecki zażądał surowego uka­
rania osób odpowiedzialnych za 
napaść na lotnisko radzieckie 
oraz podjęcia przez Rząd Stanów 
Zjednoczonych niezbędnych kro­
ków w celu niedopuszczenia w 
przyszłości do podobnych prowo­
kacyjnych aktów.

10 października
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych Chińskiej Republiki Ludowej 
opublikowało oświadczenie _ w 
związku z uchwaloną 7 paździer­
nika’ przez anglo - amerykańską 
większość Zgromadzenia Ogólne­
go tzw. rezolucją ośmiu państw, 
sankcjonującą aneksję całej Korei 
przez St. Zjednoczone. W oświad­
czeniu rząd Chin Ludowych wy­
raża kategoryczny protest prze­
ciw tej bezprawnej rezolucji, 
przyjętej w wyniku manipulacji 
Stanów Zjednoczonych, i popiera 
wysunięte przez Związek Radziec­
ki i cztery inne państwa wnioski 
w sprawie pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej.

A d í e s  r e d a k c j i :

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Październik 1950 roku

Delegacja radziecka wniosła do 
Specjalnej Komisji Politycznej 
projekt rezolucji w sprawie Libii, 
mający na celu zjednoczenie Cy- 
renajki, Trypolitanii i Fessanu w 
jednolite, wolne, niepodległe pań­
stwo Libii, jak również wycofanie 
wszystkich wojsk obcych i zlik­
widowanie baz wojennych na te­
rytorium Libii.

Ministerstwo Planowania Nie­
mieckiej P^publiki Demokratycz­
nej opublikowało komunikat o 
przedterminowym wykonaniu 2- 
letniego narodowego planu go­
spodarczego na okres 1949/1950. 
Plan globalnej produkcji przemy­
słowej wykonany został do 1 
sierpnia 1950 roku w 106,8%.

W Pekinie podpisano umowę 
handlową na rok 1951 między 
Chińską Republiką Ludową a 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną.

11 października
Naczelny dowódca Koreańskiej 

Armii Ludowej Kim Ir  Sen wy­
głosił przez radio apel do narodu 
koreańskiego, do armii i party­
zantów, w którym wzywa do obro­
ny każdej piędzi ziemi koreań­
skiej.

Delegacja Związku Radzieckie­
go wniosła na porządek dzienny 
Komisji Politycznej projekt 
dwóch rezolucji. Wzywają one 
wielkie mocarstwa — stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa — 
do konsultowania się zgodnie z 
art, 103 Karty NZ w celu podję­
cia kroków niezbędnych dla utrzy­
mania pokoju i bezpieczeństwa, a 
także do przedsięwzięcia kroków, 
mających na celu jak najszybszą 
realizację tych artykułów Karty 
NZ. które przewidują udzielenie 
przez państwa, będące członkami 
ONZ. sił zbrojnych do dyspozycji 
Rady Bezpieczeństwa.

W Pekinie zakończyły się obra­
dy pierwszej Ogólnochińskiej 
Konferencji Towarzystwa Przy­
jaźni Chińsko - Radzieckiej, która 
rozpoczęła się 8 października. 
Uczestnicy konferencji wysłali de­
peszę powitalną do Józefa Stalina.

12 października
Prasa radziecka opublikowała 

teksty depesz powitalnych, które 
wymienili między sobą premier 
Koreańskiej Republiki Ludowo * 
Demokratycznej Kim Ir  Sen_ i 
przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Generalissimus Józef Stalin 
z okazji drugiej rocznicy na­
wiązania stosunków dyploma­
tycznych między Koreańską Re* 
publiką Ludowo - Demokratyczną 
a Związkiem Radzieckim.

W Nowym Jorku wznowiono 
obrady 11 sesji Rady Społeczno- 
Gospodarczej Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, które rozpo­
częły się w Genewie w lipcu 195° 
roku i zostały chwilowo przerwa­
ne.

Oddziały koreańskiej Armii Lu­
dowej toczą nadał na wszystkich 
frontach zaciekła walki z nieprzy­
jacielem.

Vietnawska Armia Ludowa wy­
zwoliła ważny ośrodek wojskowy 
północnego Vietnamu -— miasto 
Tai-Nguen.

14 października
Minister Spraw Zagranicznych 

Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej Pak Hen En wy­
stosował do przewodniczącego
Zgromadzenia Ogólnego i prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa protest przeciw posługiwa­
niu się przez St. Zjednoczone ja­
pońskimi żołnierzami w wojnie 
przeciw narodowi koreańskiemu.

Na wyspie Wake (Ocean Spo­
kojny) odbyła się narada Truma- 
na z Mac Arthurem.

W Blackpool (Anglia) zakoń­
czyła się konferencja angielskiej 
partii konserwatywnej, trwająca 
od 12 października.

15 października
W Niemieckiej Republice De­

mokratycznej odbyły się wybory 
do Izby ̂  Ludowej, do landtagów, 
kreistagów oraz rad gminnych. 
Frekwencja wyborcza wyniosła 
ponad 95 proc. ogółu wyborców.

16 października
_ W Moskwie odbyło się otwar­

cie I I  Wszechzwiązkowej Konfe- 
I rencji Obrońców Pokoju.

Redaktor -  W. EMËRE21N
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Zbrodnie interwentów amerykańskich
„S tany Zjednoczone są pierwszym obrońcą wolności. B ie ­

rzemy udział w  swego rodzaju w ypraw ie  krzyżow ej“  — 
oświadczył John Foster Dulles po rozpoczęciu agresji ame­
rykańskie j w  Korei.

Oto krzvżowiec“ Dulles wychodzi z bunkra podczas swej 
podróży inspekcyjnej wzdłuż 38 równoleżnika w połowie 
czerwca 1950 roku (zdjęcie 1).
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2. Mieszitańcy osady koreańskiej odkopują zwłoki ofiar amerykańskiego 
bombardowania.

3 Tak znęcali się nad jeńcami tylko hitlerowcy. Pod groźbą zmiażdżenia 
przez czołg rozebrani do naga ludzie muszą siedzieć z podniesionymi do góry 
rękami.

4. W amerykańskim obozie koncentracyjnym w Korei Południowej rozstrze- 
liwa się bezbronnych ludzi.

5. Plakat wzywa: „Oficerowie i żołnierze Armii Ludowej! Pomścijcie nas!“
6. Ofiary amerykańskiego terroru.
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NOW E KSIĄŻKI

PAŃSTWOWE W YDAW NICTW O LITERATURY OŚWIATOWEJ

W Y S Z Ł Y  Z  D R U K U  (w języku rosyjskim):

A. ADAMÓW — Niezbadanymi szlakami. Książka 
o bohaterskich czynach podróżników rosyjskich 
z końca X V III i pierwszej połowy X IX  wieku — 
odkrywców i pierwszych badaczy Alaski i Pół­
nocnej Kalifornii. Str. 136. Cena 4 rb. 50 kop.

N. AFANASJEWA i  in. —  Propaganda nauki agro­
technicznej i  zootechnicznej w  św ie tlicy w ie jsk ie j. 
Str. 80. Cena 1 rb. 50 kop.

P. ARISTOW — W ychowanie fizyczne i  sport w 
św ie tlicy w ie jsk ie j. Str. 88. Cena 1 rb. 40 kop.

N. WINNIKÓW — W  szerokim stepie. Sztuka. Uwa­
gi reżyserów A. Popowa i A. Okunczikowa. 
Str. 78. Cena 2 rb. 50 kop.

L. WORONIN — Do A fry k i po małpy. Autor opo­
wiada o swojej wyprawie do Etiopii po małpy dla 
rezerwatu suchumskiego. Książka opisuje przyro­
dę kraju i życie jego ludności. Str. 160. Cena 5 rb. 
50 kop.

E. ZELIK O W IC Z  — Światło i barwa. O własnościach 
fizycznych światła i barwy w zjawiskach związa­
nych z nimi. Str. 120. Cena 3 rb.

P. KASZIRIN — M arksizm  - leninizm  o re lig ii. (Se­
ria „Biblioteczka prelegenta“ ). Str. 36. Cena 1 rb.

S. K LE P IK O W  — A. Puszkin i  jego u tw ory  w  ro ­
syjskim  m alarstw ie ludowym . Str. 130. Cena 20 rb.

S. KLEPIKOW — I. K ry ló w  i jego u tw ory w  ro ­
syjskim  m alarstw ie ludowym . Str. 78- Cena 10 rb.

M. ŁA ZA R IE W  — Opowiadanie o pewnej bibliotece.
O jednej z najstarszych i najlepszych bibliotek 
w kraju —• Kirowskiej Bibliotece Obwodowej 
im. A. Hercena. Str. 104. Cena 4 rb.

S. L ITW IN O W  — W iejskie kółka radiosłuchaczy.
(Poradnik organizatorów i kierowników wiejskich 
kółek radiosłuchaczy). Str. 55. Cena 1 rb. 40 kop.

Wł. M IEZENCEW  — Z czego zbudowany jest świat. 
Str. 120. Cena 2 rb. 50 kop.

W. NIKOLSKI — Dzieciństwo ludzkości. O życiu 
dalekich przodków, o osiągnięciach społeczeństwa 
pierwotnego, które określiły drogi dalszego roz­
woju cywilizowanej ludzkości. Str. 155. Cena 4 rb. 

A. OSTROWSKI — In tra tn a  posada. Sztuka. Uwagi 
reżysera F. Kawerina. Str. 95. Cena 1 rb. 50 kop.

A. OSTROWSKI — Nosił w ilk  razy k ilka . Sztuka. 
Uwagi reżysera N. Kowszowa. Str. 80. Cena 1 rb. 
50 kop.

D. HAST — Czerdyńskic muzeum im. A. Puszkina.
0  wielostronnej masowej pracy muzeum, które 
potrafiło skupić wokół siebie duży aktyw krajo­
znawców. Str. 30. Cena 1 rb. 20 kop.

„SŁOWO ARTYSTYCZNE“ . Materiały dla czytelni­
ków twórczości amatorskiej. Zebrali S. Dunina
1 N. Jakowlęw. Str. 61f>, Cęna 17 rt>,


